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Rok 1555. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie 5 Na prowincji 
bez dostawy: 2 uprrenyłką pocztową 
Miesięcznienz?. 75ct. © Miesięcznie 1 zł. 
Kwartalnie 2 „25 „ ; Kwartalnie 3 
Półrocznie 4 „BO„ ¿ Półrocznie 6 „ 
Rocznie 9,— ,„ < Rocznie , i2 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prenumeratę z dostawą do domu we L 
nałoży składać w Binrze Dzienników, ul KS 
Ludwika Nr. 9. 3 

Prenumerata tak miejscowa jak | sami 
wa winna się kończyć z końcem SJ LC Hd 
tału, półrocza lub roku Innej się nie przyjmuje, 


Dziś: B. 1. Wstępna, Kon. | 
Jutro: Nicefora. | 


Przegląd polityczny. 

W kilku ostatnich dniach tak dużo powstało 
mniej lub więcej sensacyjnych pogłosek o projektach 
rosyjskich na Bułgarją, a niektóre z nich były 
tak drażniące opinją publiczną w Austrji, — 2P- 
ów projokt wysłania komisarzy pod opieką Car- 
skich bagnetów — żą wreszcie Pol. Cor. musia 
ła wylać kubeł zimnej wody na harcujących fa 
brykantów pogłosek. To półurzędowe pismo za- 
mieściło następujący komunikat: „Doniesienia o 
nowych rosyjskich krokach w sprawie bułgar 
skiej są baz wątpienia przedwczesne; wszelako 
zaprzeczyć nie można, że we wszystkich polity- 
cznych centrach oczekują rozpoczęcia wymiany 
zdań w tej sprawie, a to na propozycją, któ- 
rej się spodziewają z Petersburga; polityczne 
koła mniemają, że takie wystąpienie Rosji jest 
teraz o wiele bardziej możliwe, niż było jeszcze 
niedawno. Ale wystąpienie jej w tym sensie, 
jaki jej imputują dzienniki, jest wątpliwe. Jo- 
dne dziennikarskie doniesienia głoszą, że rosyj 
ski gabinet wystąpił z wyraźnie określonymi po 
stulatami, opartemi na wskazówkach i zapatrywa- 
niach, zawartych w ostatniej mowie niemieckiego 
kanclerza ; natomiast inne doniesienia dzienni- 
ków zapewniają, że petersburski gabinet dał je 
no akademicki wyraz swym zapatrywaniom. mia- 
nowicie zwrócił tylko uwagę mocarstw na to, że 
nieprawny stan rzeczy w Bułgarji trwa nie- 
przerwanie i dla tego powstaje konieczność 
pżóckó środków zaradczych, a wtym ce- 
u trzeba na nowo rozpocząć spoczywającą do- 
tąd dyskusją nad sprawą bułgarską. Owóż sama 
sprzeczność tych doniesień wskazuje, że zby 
wa im na podstawie faktycznej i że nie ma je: 
szcze niezawodnych danych do osądzenia, jaką 
będzie nowa fazą rokowań w sprawie buł- 
garskiej”. 

Jednoczsśnie o tam samem tak się odezwa- 
ły półurzędowe berlińskie Pol. Nachr.: „Co się 
odbywa w głębi politycznych sfer, tego dziś nie 
można dojrzeć, ani wykombinować. Jedno tylko 
ima trzaba, że jeśli użyte lecznicze środ- 

i poskutkują, to niepewny stan nie da się dłu- 
go utrzymać, polepszenie zaraz nastąpi. Wsze* 
lako czem uparciej sytuacja będzie trwała 
w dotychczasowej nieruchomości, tem większa 
będzie obawa, że choroba szydzi z najsilniejszych 
lekarstw i zostanie tylko jedno: przygotować się 
na kryzis*. : 

Wnet potem, jakby wiążąc z poprzedniem 
zdaniem, piszą Berl. Pol. Nachr.: „Podróż jen. 
Werdera do Petersburga wywołała kombinacje 
aoniosłego znaczenia. Możemy zapewnić, że 
wszystkie domysły są bezpodstawne. Jen. Wer- 
der, przebywając długo w Petersbugu, jako mili 
tarny pełnomocnik, nawiązał w towarzyskich ko- 
łach rosyjskiej stolicy liczne i wyborne stosunki, 
których naturalnie zaniedbywać nie chce. Tem 
się dostatecznie tłómaczy jego podróż. Nie po 
trzebował on do miej inuych pobudek, krom 
swych osobistych stosunków z rosyjskiem towa: 
rzystwem”. } 

A zatem te dwa wysoce półurzędowe głosy 
— jeden wiedeński, drugi berliński — naraz 
wystąpiły przeciw wszystkim pogłoskom o zmia: 
nie postawy rosyjskiego rządu i o jakiemó zbli- 
żeniu się między Rosją a Niemcami. Drugi z tych 
głosów zaznacza, że zadano choremu pokojowi 
najpotężniejsze lekarstwo i teraz trzeba jeno 
czekać na skutek ; jeśli on nastąpi, to się wnet 
objawi w sposób dla wszystkich widoczny; Jeśli 
zaś nie nastąpi — wtedy już wypadnie przygo- 
tować się na kryzis. Nie wesoła perspektywa | ii 
nie wesoła tem bardziej, że nic nie wiadomo, i że 
to jest owo najpotężniejsze lekarstwo: „Ani doj- 
rzeć, api się domyśleć nie można tego; dodat 
e w głębi politycznych sfer!“ — powiadają 

rluńskie Poł. Nachr. : 
=. ko 4 4 dh nadchodzi taka  wiado- 
mość: „P. Crispi prowadzi ożywione ar e sa 

z ambasadorem hiszpańskim. Idzie tu, Ją się 
zdaje, o przystąpienie Hiszpanji do potrójnego 
sojuszu“. ; 
Zwracamy tu wreszcie uwagę na wczorajszy 
londyński telegram, donoszący, że w izbie gmin 
. Fergusson nie chciał odpowiedzieć na pytanie 

abouchera, w jakim stosunku zostaje Anglja do 
środkowo europejskiego sojuszu. 

Zə wszystkiego wnosić wypada, Że ów 80* 


Spotkali się! 


(Ciąg dalszy). 


— Ależ to może być zabójcze dla ner 
osób! — oburzony wołał mężczyzna. Był wżru- 
szony i zmięszany. Dziwny traf rzucił mu żonę 
w ramiona. 

Pan Eustachy z bijącem mocno sercem pa” 
trzył na Zofją. 

— No, szczę 
ja pani czemá ciepłem... Otwiera oczy, 

| — rzekł po chwili. PF 

W istocie Zofja otworzyła powieki. 

— Eustachy | — zawołała zapominając 8i$, ale 
wnet dodała: — Przepraszam. 
to ja — odparł i 


erwowych 


śliwie przychodzi do siebie... Okryj 
Bogu dzię- 


stanął wypro- 
stowany. 
— Przechodziłem właśnie... krzyk mnie do 
azedł.. Jakże się pani czujesz teraz ? „l, 
Opanował swoje uczucia, wzruszenie 1 mó 
wił chłodno. | l 
Zofja zarumieniła się. Chciała ręce do nie- 
Bo wyciągnąć, ale się w czas pomiarkowała. 
— Dziękuję panu... lepiej, daleko lepiej... Zo 
aczyłam węża w kąpieli i dziecinnie się prze 
m. 
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jusz ogarnie większą część Europy. Może to jest 
najsilniejsze lekarstwo na wojnę? 


= Wspomnieliśmy przed kilku dniami o po- 
głosce puszczonej przez berlińskie dzienniki, ja- 
koby wice szef niefieckiego sztabu głównego hr. 
Waldersee przejdzie do służby austrjackiej, zo- 
stanie szefem jej głównego sztabu i będzie po- 
mocnikiem naczelnego wodza, arcyksięcia Albre- 
chta. Jako desygnowany na takie stanowisko, hr. 
Waldersee — mówiła ta pogłoska — już był w 
Wiedniu i brał udział w naradach wojennych 
pod prezydencją cesarza. wa 

„ Odrazu nazwaliśmy tę pogłoskę bardzo wąt- 
pliwą; jakoż w parę dni potem zdementowano ją 
kategorycznie i rzecz poszła do lamusu zużytych 
dziennikarskich kaczek. 

Teraz w liście z Berlina wraca do niej Ga- 
zeta Kolońska i tak pisze: „Pogłoska ta wywo- 
łała zdumienie w wojskowych sferach berlińskich, 
które nie mogą pojąć jak coś podobnego mogło 
się pojawić w dziennikach. Przecież kanclerz 
w swej ostatniej mowie wyraźnie powiedział, że 
sojusz austro-niemiecki bynajmniej nie dotyczy 
wewnętrznych stosunków obu sprzymierzonych 
państw. Zaś do najważniejszych atrybucyj rządu 
należy kierownictwo losów narodu, a więc i kie- 
rownictwo wojska. Zresztą aż do syta wiadomo 
całemu Światu, że austrjacki jeneralny sztab na- 
leży do najlepszych instytucyj w tej armji. — 
Jego oficerowie na wszystkich obszarach militar- 
nej działalności, zarówno w praktycznej służbie 
na corocznych manewrach, jak w naukowej pracy 
i w kartografji, występują z wyszczególnieniem. 
Więc też delegacja niemieckiego cficera na szefa 
sztabu austrjackiej armji byłaby nietylko nieu- 
sprawiedliwiona, ale nadto b łaby całkiem zbyte- 
czna. A tembardziej byłoby niedorzecznością 
mniemać, że niemiecki oficer mógł brać udział w 
naradach wojennych, skoro one w czasie pokoju 
zajmują się tylko czysto administracyjaemi urzą: 
dzeniami armji. Gdyby rzeczywiście okazała się 
potrzeba utworzenia wspólnego kierownictwa pod» 
czas wojennych operacyj, to i na ten wypadek 
nie potrzebowałby niemiecki cficer już teraz brać 
udziału w naradach wiedeńskiej rady wojennej 
bo nie ma człowieka, któryby z góry przewidzisł, 
jakie będą militarne stosunki, towarzyszące pier: 
waszym operacjom. Zależą owe stosunki przede- 
wszystkiem od ruchów przeciwnika, więc nie 
mogą być z góry brane za podstawę pla- 
nów.“ 

Po szeregu artyk łów w berlińskich dzien- 
niksch u „opieszałości* austrjackiej i o niedo- 
statkach naszej armji; po ciągłych gadaninach, 
że Austrja nie potrafi chodzić bez niemieckiego 
paska; po wypowiadanych niedawno pretensjach, 
że austrjacka Armja powinna być poddana pod 
hetmańską buławę Moltkego: bardzo przyjemnie 
jest widzieć, że nareszcie przejrzano w Niem 
czech wartość naszej głównej komendy i oddano 
sprawiedliwość jej niezaprzeczonym zaletom. Ma- 
my nadzieję, że już się nie odazwą więcej ber- 
lńskie zrzędy z żądaniem, byśmy oddali naszą 
armję pod kuratelę niemieckich jenerałów. 


Figaro doniosło było, że marcu r. 1887 mię- 
dzy Rosją a Francją toczyły się rokowania o 80- 
jusz, lecz spełzły na niczem. Na to w tem sa- 
mem piśmie odpowiedziała — jak zapewnia Fi- 
garo — „wysoce dyplomatyczna osobistość*, któ- 
ra się podpisała „Rosjanin“, a odpowiedziała tak: 
„Nigdy Rosja nie miała i teraz nie ma zamiaru 
zrobić jakiegokolwiek kroku dla zawarcia z Fran- 
cją sojuszu. Jej niezachwiane stanowisko jest ta- 
kie: zupełna wołność akcji w obec wszystkich; 
nikomu nie grozić, nikogo nie podniecać. Jej 
z tem dobrze i ona nie myśli zmienić tego sta- 
nowiska. To jest jedyna i niezawodna prawda.* 

Jeśli tego listu nie wymyśliła redakcja Fi 
gara (co bardzo możliwe) i jeśli go istotnie na- 
pisał wybitny dypłomata rosyjski, to znać Rosja 
chciała ukłuć Francuzów za fiasco pożyczkowe. 


Korespondencje. 


| Wiedeń 16 lutego. 
(9 Przed gmachem parlamentu panował dziś 

natłok 1 ścisk nielada. Zdawaćby się mogło, że ma 

przemawiać jakiś znakomity mówca, o sprawie wa- 


(m 


Spojrzała po sobie i dodała znięszana: 

— Prawdziwie, nie wiem jak mogłam... Straci- 
łam głowę. 

„ Dreszez ją przebiegł, dzwoniła białemi ząb 
kami, Otuliła się kołdrą i rzekła: 

— Proszę pana, poszlij po moję Ignalkę. 

— Natychmiast ją wyszukam. 

Skłonił się i wyszedł, 

„ W_ południe Zofja siedziała przy obie- 
egg drzewami, gdy męski głos odezwał się 
= Przechodząc, chciałem się dowiedzieć, jak 
się pani miewa? 

Nie zapomniałam jeszcze... 
przestrach nie szkodził.,. 
spuszczając oczy. 
Bardzo się cieszę... 
Sięgnął do kapelusza. Odchodziżł. 

— Jadłeś już pan obiad? — zggadnęła, 

— Nie jeszcze. 

— To możebyś pan chciał? — wskazała ręką 
na stolik. — Miejsca dosyć. Samej nudno. 

— W istocie. W towarzystwie łatwiej się da- 
dzą przełknąć szkaradne filety. Ja dotąd jadiem 
gdzieindziej: Czy tutaj lepiej? Tam bardzo nie do- 
brze gotują. 

To mówiąc pan Eustachy skinął na kelnera, 
aby mu podał krzesło. 

— Pani musisz być chorą? — zapytał Zofją 
siadając. : M F 

— I pan zdajesz się być cierpiącym ? 

— Bardzo. Doznałem wiele zmartwień. Niech 


ze... ale nic mi dotąd 
Dzięki panu — dodała 


—— 


Naczelny Redaktor 


poz asszm 


Z ZZ W WE ZE ZE ANN ZNA A EO 
p 


i Wydawca: I. 


żnej, całą monarchję obchodzącej, że dzień dzi- 
siejszy zapisany będzie wielkiemi zgłoskami w 
dziejach austrjackiego parlamentaryzmu. Tymcza- 
sem całkiem co innego sprowadziło te tłumy 
przed gmach Rady państwa. Panowie Tiirk, Pat- 
tai i Lueger zapisali się do głosu w obradach 
nad projektem nowej ustawy o nadzorczej wła- 
dzy profesorów uniwersytetu nad stowarzyszenia- 
mi studenckiemi. QGćy ci trzej panowie przema- 
wiają, nie brak nigdy najrozmaitszych ciekawych 
epizodów i skandalów, które ściągają tłumy na 
obrady Izby posłów. «© ~” “i 

Pierwszy przemąwiał czesko-niomiecki ad- 
wokat i zaraz po pierwszych słowach ogarnął go 
taki zapał i entuzjazm dla wolności i swobody 
akademików, że trudno mu brać za złe, iż w swerm 
uniesieniu dotknął parę razy p. ministra oświaty, 
który przytyki mówcy pominął zupełnem milcze- 
niem. Drugi z rzędu przemawiał młodoczeski 
profesor, lecz ten nie potrafił jeszcze wzbudzić 
między publicznością na galerji wielkiego entu- 
zjazmu, gdyż żądna grubych wrażeń galerja ocze- 
kiwała z niecierpliwością mowy p. Tiirka. P. Tiirk 
był, że sig tak wyrażę pićce de resistance dzisiej- 
szego parlamentarnego ménu. Podobnie jak w 
parlamencie pruskim, gdy przemawia ks. Bismark, 
powstaje w całej sali pawnego rodzaju zamięsza- 
nie, tak samo wyrazy p. Smolki: „p. Türk ma 
głos“ wywołały niemałą sensację na galeji i 
wśród grona politycznych przyjaciół waterynarza 
sziązkiego. P. Türk uważa się za znakomitego 
mówcę 1 lubi często naśladować wielkich ludzi. 
Przedewszystkiem lubi cytować obce wyrazy, jak- 
kolwiek nie zawsze ja rozumie, a następnie, po- 
nieważ znakomici mówcy w pewnych przerwach 
mają zwyczaj celem zwilżenia gardła popijać wo- 
dę, więc p. Tiirk kazał podać sobie wodę, a po- 
nieważ ks. Bismark popija ją z koniakiem, więc 
też i p. Türk kazał sobie przynieść koniaku 
do wody. 

P. Türk mó:i płynnie dopóki czyta swą 
mowę — lecz ile razy przyjdzie mu coś powie- 
dzieć z pamięci, to wówczas mówi z wolna i robi 
długie pauzy. Dzisiaj n-p. nie mógł sobie przy- 
pomnieć, jak się nazywa najznakomitszy angiel- 
ski dramaturg. Nakoniec przypomniał sobie i wy- 
powiedział jego nazwisko „Shakespeare“, tak jak 
się pisze, a nie jak się wymawia. Zaprawdę, za- 
bawny jest ten weterynarz! 

W zapale oratorskim wypowiedział p. Türk 
już niejeden nonsens, a na wszystkich twarzach 
zaigrał dziś wesoły uśmiech, gdy p. Türk unie- 
ciony własną wielkościj postawił krasomówcze 
pytanie: „Panowie, czyż sądzicie, ża studenci 
istnieją na to, aby się tylko medycyny uczyl?“ 

Mowa p. Tiirka pełna była takich wyrazów 
i wyrażeń, iż nie podobna umieścić ich w łamach 
dziennikarskich. Niektórzy posłowie utrzymywali 
że p. Türk musiał już przed posiedzeniem Izby 
pozwolić sobie za dużo koniaku. 

Po godzinnej mowie, w której p. Tiirk o 
wszystkiem, tylko nie o projekcie rządowym mo- 
wił, umilkł on wreszcie obdarzony szumnemi 
oklaskami wiedeńskich burszów i przyjaciół Schó 
nerera, Pattsia, Luegera i towarzyszy. Galerje 
trzęsły się od oklasków. 

Nie mniej burzliwe sceny odgrywały się 
przed gmachem parlamentu. Kilkuset akademi- 
ków zgromadziło się na ulicy Stadjona i gwał- 
townie domsgało się wpuszczenia do środka gma- 
chu, na co służba zezwolić nie chciała bodaj z 
tego względu, iż obie galerje, pierwsza i druga, 
były już szczelnie zapełnione. Młodzież jednak 
wcale na to nie zważała i niebawem powstał 
taki ścisk przed gmachem, iż musiał zainterwe- 
niować silny oddział policji. Widok jednak policji 
wcale nie powstrzymał zapaleńców od tłoczenia 
się do gmachu. Chcieli oni koniecznie słyszeć 
mowę „swego obrońcy" p. Tiirka. Niebawem też 
pod naciskiem studentów pękły żelazne kraty 
bramy budynku parlamentarnego od strony ulicy 
Stadjona i część ciżby tłumnie wtargaęła na ko- 
rytarze i przedsionki parlamentu. Rozhukane 
tłumy powstrzymać dopiero zdołuł silny oddział 
policjantów, który obsadził wszelkie wejścia do 
budynku. 47 ; 

Na razie tłum trochę Bię uciszył i próbowa- 
no ukradkiem tylko przedostać się do wnętrza 
gmachu. Dyrekcja policji snać przewidywała po- 
dobne zukłócenie porządku publicznego i dlatego 
trzymała w pogotowiu silny oddział policjantów i 


sobie pani wyobrazi, moje dzieło nad którem ty- 
e się napracowałem, odrzucono na ostatnim 
konkursie. 
— Żałuję pana. Musiał to być bolesny 
zawód. , | s 
— Co zawód ? powiedzieć trzeba niesprawie- 
dliwość największa! Premiowali jakieś tam nie- 
dorzeczeństwo. Nie warto pracować. Rzuciłem 
pióro rozczarowany. Nakazałem sobie zupełny 
spoczynek. Wypoczywam. Chodzę po górach i 
studjuję florę alpejską. Ale i pani, widzę, zbierą 
kwiaty? | 
— Lubię bardzo cyklamy: Sama je zrywam w 
samotnych moich przechadz ach. | 
— Iksbad w nie obfituje. Ślicznie pachną — 
dorzucił. , a 
Podano mięso. Skosztował i skrzywił się. 
— Nie lepsze niż w hotelu na dole — rzekł, — 
Kuchnia fatalna. Można się rozchorować. . 
— Nie to, co w domu — wtrąciła z uśmie- 
chem. . ._. + 
— W domu? - zawołał == Nie lepiej mnie 
tam karmią! Już czasem nie wiem, Co począć ; 
zmieniam kucharzy, nTa od drugiego. 
Dawniej nie mówię, ale dzis.. 
— Pani tu już długo bawi? — spytał po 
chwili. s 
— Od dwóch tygodni. 
doktor każe jeszcze cztery zA 
mam do czego się spieszyć. "m = 
Dobra to rzecz odpoczynek wśród tej ciszy 


i spokoju | 


Nudno okropnie, ale 
bawić. Zresztą, nie 


udwilx Masłowsilii. 


skpkołecziniy i literacki. 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
mę należy do Administracji » RZE- 
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skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
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Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądza 
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ajentów. Nie chcąc jednak rozdrażniać tłumów, 
część skonsygnowanych policjantów zatrzymała w 
koszarach. 

Nie lepiej też się działo na schodach i kv- 
rytarzach budynku parlamentarnego. Wszędzie 
były tłumy zgromadzone, a nikt — mimo że kar- 
ty wstępu nie miał — ustąpić się nie chciał i 
tłómaczył się przed woźnymi tem, że przyszedł 
w jakimś pilnym interesie do któregoś z deputo 
wanych. Wśród ciżby można było widzieć kilku- 
nastu znanych uliczaych przedwyborczych agitato- 
rów z ich stronnikami, którzy gwałtem cisnęli się 
do drzwi garderoby, oświadczając, że tworzą de: 
putację mającą podziękować p. Pattaiowi za jego 
wczorajszą antisemicką mowę. 

Wobec tego służba wpuściła rzekomą depu- 
tacją do garderoby, dokąd niebawem przybył p. 
Pattai, witany głośnym okrzykiem: „lloch.* Wśród 
tego kilkunastu deputowanych poczęło wprowa- 
dzać po kilku i kilkunastu studentów na galerje, 
gdzie miejsca siedzące zajmowały już panie. Ró 
wnież i Pattai wprowadził ze trzydziestu swych 
politycznych przyjaciół na galerję, która już da- 
wno nie była tak silnie przepełniona. Teraz, gdy 
dość klakerów było już na galerjach, mogli pp- 
Paitai, Lueger i Türk przemawiać, pewni gromkich 
oklasków i wiwatów. 

A co przemawiali, to wam opowie sprawo- 
zdanie z dzisiejszego posiedzenia. 


Paryż 13 lutego. 

(KE: W.) Nie potrzebuję wam mówić, że nie 
byłem na owym dyplomatycznym obiedzie, który 
Floquet, albo raczej Floquetow, dawał dziś całej 
politycznej  Śmietance dla zadokumentowania 
przed nią, że jest na stopie przyjaźnej zażyłości 
z p. Mohrenheimem. Niemniej jednak nawącha- 
łem się juchtu, bo ta woń dziś modna. Że 
republikańska cnota kocha się z dawna w Rosji, 
toć rzecz nie nowa, ale, proszę was, co to może 
gorąca miłość! We Francji tyłe się dziko hoduje 
królików, że na polach trzeba trutki rozrzucać, 
bo te gryzonie niszczą zasiewy, trzeba je tępić, 
co też się robi, i nikomu ani na myśl nie przyj- 
dzie, popisywać się udoskonaleniem rasy króli- 
czej. W restauracjach podają wprawdzie potrawy 
z tego zwierzątka, ale nic więcej. Tymczasem 
ną wystawę rolniczą w pałacu Przemysłu Rosja 
przysłała kilkadziesiąt sztuk królików, wcaie nie- 
szczególnych— i cóż powiecie? Cała publiczność 
rozpada się nad niemi, pieści je, karmi, i gdy 
który królik ukąsi kogo za palec, ukąszony wnet 
woła: vive la Russie! — Nikt ani nie spojrzy na 
olbrzymie woły o niskich nogach i grzb ecie pła- 
skim jak stół, a przecież za te pyszne okazy 
Amerykanie płacą od 8 do 12 tysięcy franków 
za sztukę; nikt okiem nie rzuci na wieprze wiel- 
kie, jak roczna jałówka; na kury jak indyk', na 
indyki jak dropie; króliki tylko w modzie, a za- 
miast wszystkich okrzyków podziwu lub zado- 
wolnienia, jest tylko jeden: vive la Russie! 

Równocześnie z wystawą odbywają się w 
hotelu Continental posiedzenia parlamentu rolni- 
czego; jest to parlament w miniaturze, który je- 
dnak coraz więcej nabiera znaczenia, odkąd trwa 
przesilenie rolnicze. Ono zmusiło wszystkich zie- 
mian złączyć się w „Towarzystwo rolaików*, 
liczące 200 tysięcy członków. Na tegoroczny 
zjazd przybyło ich tylko 2 tysiące, ala ci mają 
plenipotencje od innych; jest więc to jakoby 
zjazd delegatów. W przeszłym roku wywalczyło 
to Towarzystwo zaprowadzenie ceł na dowożone 
z innych krajów zboże, a w tym roku domaga 
się podniesienia owego cła i zamknięcia granicy 
dla bydła rzeźnego. 

Towarzystwo rolnicze pootwierało we wszyst 
kich miastach „Syndykaty rolnicze”, a w Paryżu 
— główny syndykat. Te instytucje załatwiają 
wszystkia potrzeby członków Towarzystwa bez- 
płatnie, a utrzymują się z wkładek, które każdy 
członek opłaca za należenie do Towarzystwa. 
Sprzedać zboże, kupić ziarno na zasiew, kupić 
nawóz, maszynę, sprzedać wołu— słowem wszyst- 
ko musi zrobić syndykat. Towarzystwo zamierza 
pootwierać wszędzie własne piekarnie, fabryki 
kompostów, rzeźnie, wreszcie otworzyć kasę po 
życzkową dla członków, potrzebujących kredytu 
na krótki termin. 

Ten ruch, powstały z prywatnej inicjatywy 
rolników, a dążący do wyeliminowania pośredni- 
ków między producentem a konsumentem, jest 


—— o 


— Zawsze odpoczywam. Brak mi zatrudnienia, 

celu... To nie to, co dawniej. 
Oboje westchnęjli. 

— A pan długo tu myślisz się kurować ? 

— O, ja. wolny jestem zupełnie.. Żabawię, 
ile zechcę... Dobrze mi w Iksbadzie... Gdyby 
nie kuchnia... ale z tem jedzeniem nia wy- 
trzymam. 

— Moja Ignalka doskonałe robi bifsteki.. Na- 
uczyłam ją sama. Jeśli pan pozwolisz ?.. 

— Nie śmiałbym... 

— Proszę, bez ceremonji. Od dziś wieczór bę- 
dę panu przysyłać kolację. Trzeba sobie radzić 
na obczyźnie i nawzajem ratować. To samo z sie- 
bie wypływa. 

— Prawdziwie sądziłem dotąd, że mi umrzeć 
tu przyjdzie z głodu! Ale ambaras?.. Pani nie 
możesz posyłać tak daleko Ignalki.. Dowiem Bię, 
czy w Kurhauzie nie ma pokoju... i tak w botelu 
nie wygoda... 

Zofja nio nie odrzekła. 
oczy. 

— Wie pani — mówił po krótkim przestanku 
pan Eustachy, — Zrobiłem z książkami porzą- 
dek. Nic nie brakuje. Zabrało mi to nie mało 
czasu, ale wszystko na swojem miejscu. Przy tej 
sposobności niejedno dzieło przeglądnąłem. Wy- 
szło mi to na korzyść. Przegląd tak bardzo zaj- 
mujący.. Nigdy nie mogłem się wziąć do tego. 
Dokumpletowałem też zbioru... Kupiłem w Kra- 
kowie mnóstwo cennych książek i całą pakę wy- 
słałem do domu. Powiedzą, żem ilrugiego spro- 


Spuściła znów 


kardzo ciekawy, bo stanowi jednę z osobliwości 
ekonomicznych naszej epoki, jako przeciwstawie- 
nie akcji „socjalizmu państwowego“, zaczynają- 
cego panoszyć się w Niemczech. h 

Ale zajrzmy do parlamentu drugiego — do 
tego, co się rozpiera w Burbońskim pałacu. 

Tam ciekawe rzeczy się dzieją Wiatr poli- 
tyczny dmie na burzę; dmie tak silnie, że może 
rozpędzić chmury— to przecież bywa— ale może 
je zgromadzi w ogromne ławy. „Niewdzięczne” 
Włochy padły w niemieckie ramiona, ztąd ewen- 
tualność kłótni z niemi, a do kłótni przyzwoitej 
trzeba mieć marynarkę. 

Czy mamy ją? — „Mamy najgorszą w Eu- 
ropie, właściwie nie mamy.” 

To najwyraźniej powiedział w parlamencie 
minister marynarki, admirał De-Mahy. Jest on 
ministrem od dwóch tygodni, więc może śmiało 
mówić i przywileju tego używa. Oto jego słowa, 
ciężkie jak ołów: „Od Tulonu na Śródziemnem 
morzu do morzą Północnego nie posiadamy ani 
jednej baterji morskiej (rodzaju pływają- 
cych fortów) zdolnej do stoczenia jednej walki ; 
zaledwie kilka pancerników w całej flocie może 
natychmiast ruszyć do boju; w arsenałach — 
próżnia. Nasza flota Śródziemnego morza składa 
się z czterech starych pancerników, nadwerężo* 
nych na morzach chińskich podczas walki o Ton-- 
kin. Dotąd ich nie naprawiono. Okrętów małych 
(torpedowców) mamy na tem morzu 52, z nich 
29 do niczego, 16 może krążyć tylko wzdłuż 
brzegów, a jeno 7 może się puszczać w otwarte 
morze. Jakim sposobem doprowadzono do tego 
stanu naszę marynarkę? Sposobem nader pro- 
stym. Niech to najświeższy przykład wyjaśni. 
Okręt, obstalowany u prywatnego fabrykanta , 
spuszczono na wodę i fabrykant posłał go do Bre- 
stu, gdzie funkcjonuje rządowa odbiorcza komi- 
sja. Ta komisja, obejrzawszy okręt, nie przyjęła 
go i w protokole oględzin wyraźnie napisała , że 
statek jest jak najgorzej zbudowany, z materjału 
niżej wszelkiej krytyki. W kilka dni potem z Pa- 
ryża, dokąd się udał fabrykant, nadszedł do ko- 
misji odbiorczej rozkaz: „przyjąć okręt bez ża- 
dych objekcyj.* Więc przyjęto. 

„Może to wyjątkowy wypadek ? — pyta sam 
siebie p. De-Maby i odpowiada: „Bynajmniej! 
Fabrykanci tak przyzwyczaili się dawać rządowi 
złe wyroby, że już mnie wypadło odrzucić 48 
łodzi torpedowych z 50 ciu obstalowanych przez 
mego poprzednika." 

Słowem — jest źle, floty nie ma. Republika 
zmniejszyła do minimum rządowe warsztaty okrę- 
tów w Tulonie, żeby się rozwijał przemysł pry- 
watny. On też się począł już nie rozwijać, lecz 
tuczyć kosztem skarbu państwa. Jak ten proces 
się odbywa, niech posłuży przykład. P. Menard- 
Dorian, wielki fabrykant machin i przyrządów 
wojennych dla marynarki, jest jednym z głównych 
dostawców tych przedmiotów do państwowej floty, 
jest równocześnie deputowanym, ale tego mało | — 
jest sprawozdawcą budżetu marynarki w parla- 
mencie. Więc oczywiście jego wyroby minister 
przyjmował, a on sam o swoich wyrobach bardzo 
pięknie pisał w sprawozdaniach. 

Lecz i tego mało! W warsztatach p. Me- 
narda-Doriana wymyślano teraz pociski działowe, 
przebijające najgrubsze stalowe pancerze okrę- 
tów. Tajemnicę wyrobu tych kul p. Menard Dorisa, 
nic nie mówiąc rządowi, sprzedał Anglikom. Gdy 
to minister podniósł w parlamencie, p. Msnard- 
Dorian odezwał się: „Postąpiłem jak zwykły 
przemysłowiec, sprzedałem temu, kto dobrze pła- 
ci“ — Ale czemu pan przynajmniej nie wniosłeś 
pierwej oferty do naszego ministerjum? — za- 
wołał ktoś z prawicy. — „Nie opłaca się to — 
odrzekł p. Menard-Dorian. — Licho płaci nasze 
ministerjum, każe czekać na pieniądze i... nigdy 
nie można wiedzieć ile się dostanie z umówionej 
kwoty." 

Nieprawdaż, wyborne to, kłasycznel / 

Ala — może będzie lepiej, pocieszają sią 
Francuzi. Możel.. Na czem się ta nadzieja opie- 
ra? Czy uwierzycie? Oto, na tem, że niebawem 
upadnie ostatnie z „małych“ gabinetów — gabi- 
net Tirarda, i stanie ministerjum „wielkie“. Bẹ- 
dzie ono zarazem wojownicze. Floquet miał w 
tych dniach powiedzieć: „Ja i mój druh Boulan- 
gar potrafimy wykierować Francją na wielkie 
wody.“ 

Więc już kursuje domniemana lista przys 


wadził kościotrupa, choć ja nigdy żadnego nie 
miałem, 
—- Czy podobna? — zawołała. — A ja wies 


rzyłam... 
-= Daję pani słowo... 

Zo je zaczęła bawić się wachlarzem. Ž pod oka 
spoglądała na Eustachego. 

Jaki był rozmowny, wesół, całkiem inny niż 
w domu. I nie zdawał się już gniewać, przeci- 
wnie, przyjemnie się uśmiechał, więc i ona oży- 
wiła się, mówiła o Iksbadzie, o swoim pobycie, 
o wycieczkach codziennych. 

Pogadanka przeciągnęła się aż do deseru. 
Uraczyła Eustachego owocami, które mu bardzo 
smakowały. Rozeszli się, nawzajem ze siebie ra- 
dowolnieni. 

. Po południu podczas przechadzki spotkali 
się znowu. 


 Ofarował się jej towarzyszyć. Przyjęła. Po- 
szli razem, rozmawiając. Po drodze spotkali kil- 
ka starych małżeństw, którzy w czułej zgodzie 
dążyli obok siebie do różnych „Sitzów* ulubio- 
nych, albo siedzieli na ławkach i grzali się w 
słońcu, pan z gazetą, pani z pończoszką niegd- 
stępną w ręku. 

— Jaki to lubujący widok — rzekł pan 
Eustachy, gdy przechodzili koło jednej z tych 


ławek. 
(Dok. nast.) 
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szłych ministrów, a jest ona taka: Floquet — pre- 
zesem i ministrem spraw wewnętrznych, Freyci- 
net — ministrem spraw zagranicznych, Goblet — 
oświaty i wyznań, Lefévre — skarbu, Lockroy — 
przemysłu i handlu, Dautresme — robót publi- 
cznych, wojny — Boulanger, a tekę marynarki 
obejmie ktoś z cywilnych, bo admirałowie oka- 
zują się za nadto wielkimi pedantami. 

, Będziemy tedy na morzu mieli pokój, a na 
lądzie — wojnę, boć nie darmo ministrem zo- 
stanie Boulanger, a publiczność wita króliki z 
Rosji okrzykami vive la Russie! 


Konstantynopol 13 lutego. 

Ambasador rosyjski pan Nelidow podczas 
ostatniej swej audjencji u sułtana wytoczył zno- 
wu kwestję roszczeń rosyjskich do odszkodowania 
wojennego, a w parę dni później wystosował 
notę do Porty, żądającą zapłacenia przypadającej 
na rok bieżący raty, głównie zaś zaległości z lat 
poprzednich, które teraz urosły już do kolosalnej 
sumy 400.000 funtów tureckich (przeszło 4 mil- 
jonów zł). Porta tak się już przyzwyczała do 
tych urgensów, że nie robią one na niej żadnego 
prawie wrażenia. Jak zwykle, tak i tym razem 
wymówiła się, wskazując, że powodem nieregu- 
larnego uiszczania rat jest klęska głodowa panu- 
jąca w Małej Azji Wiadomo bowiem, że dzie- 
Bięciny, które opłacają wijalety czyli powiaty tu- 
reckie w Małej Azji na rzecz owych odszkodowań 
wojennych, wpływają do Banku Ottomańskiego. 
W miesiącu październiku r. z. wpłynęło — cu- 
riosum — z tego tytułu do Banku tylko 30 
piastrów ! 

Tymczasem Porta wije się w kłopotach pie- 
niężnych jak wąż w piasku. Minister finansów 
Mahmud Dżeladyn basza, przedsięwziął niedawno 
rewizję wszelkich starych rachunków państwo- 
wych, czyli też gdzie nie dałoby się wyszukać 
jakiej pretensji fiskusa z jakiegokolwiek tytułu. 
Pokazało się, że właściciele domów w Stambule 
winni są skarbowi państwa 350.000 funtów tur. 
tytułem podatku gruntowego Minister przedłożył 
tedy sułtanowi do podpisu „mazbatę*, polecającą 
pod surową egzekucją wyrównanie tej zaległości. 
Sułtan podpisał i w myśl tych postanowień za- 
rządzono u wielu właścicieli zajęcie ruchomości. 
Mimo tak ciężkiej presji w pierwszych dziesięciu 
dniach po wejściu w życie ustawy, nie wpłynęło 
do kasy państwowej więcej jak 70 funtów z ty- 
tułu owych zaległości. 

Widocznie jednak umie Porta jeszcze wy- 
szukiwać środki, które jej nie zawodzą. Najlep- 
szym dowodem okoliczność, że temi dniami za- 
płaciła 200.000 funtów firmie Mauser i Krup ja- 
ko dalszą zaliczkę a conto. Zaliczka ta będzie 
pokryta wielkiemi taksami nałożonemi na przed- 
siębiorstwa górnicze. Wypłacono już także ciału 
dyplomatycznemu dawno zaległe pensje i wkrótce 
zapłacą także za grudzień roku ubiegłego. 

Sprawa radykalnego uregulowania finansów 
mimo to wszystko jest zabagniona. Minister skar- 
bu Dżeladyn basza usiłuje przeprowadzić swój 
plau, ażeby wszystkie pobory państwowe wpły- 
wały wprost do ministerstwa finansów; dotych- 
czas każdy wydział miał swoje dochody, i tak 
n. p. wszelkie należytości prawne wpływały do 
ministerstwa sprawiedliwości, które z tego źródła 
opłacało swoich urzędników. Minister sprawiedli- 
wości Dżewdet basza zaprotestował energicznie 
przeciw projektowi swego kolegi. Sprawą tą zaj- 
muje się teraz rada dywanu — i zapewne od- 
rzuci nowość, tak radykalnie zmieniającą stosunki 
dotychczasowe i praktykę. 

W polityce udawało się Porcie dotychczas 

pływać zręcznie między dwomą oddziaływającemi 
na nią prądami i rosyjskim i bułgarskim, nie po- 
trącając zbytecznie ani o jedną ani o drugą stro- 
nę; najnowsze wypadki zmusiły ją jednak — nie- 
stety! — znowu do energiczriejszego czynnego 
wystąpienia. Awantura w Burgas i jej konse- 
kwencje: t. j. odkrycie nowych band, powstałych 
dla niepokojenia Bułgarji; podróże księcia Fer- 
dynanda po Rumelji wschodniej i ich wpływ za- 
równo na bułgarski ruch narodowy, jak i na ro- 
syjską kontragitację: wszystko to wyrwało spra- 
wę bułgarską z pozornie letargicznego stanu w ja- 
kim się do niedawna znajdowała. Zamiar wysłania 
doSofji Kiazim beja w charakterza komisarza, do 
zarządu tureckich dóbr kościelnych (wakufów), do- 
starczył Rosji zaowu powodu do wywarcia moral- 
nej presji na Portę i wprawił ją znowu w cięż- 
kie kłopoty. W obec postanowienia Porty, co do 
wysłania tego komisarza, wszystkie ambasady 
w Konstantynopolu, z wyjątkiem naturalnie ro- 
syjskiej, zachowały się z rezerwą, a postanowie- 
nie to wypłynęło z własnego rozumowania Porty, 
skłonnego do poparcia żądań bułgarskich. Nato- 
miast wstrzymanie chwilowe Kiazima beja jest 
dziełem wyłącznie ambasady rosyjskiej. Czy pan 
Nelidow, w istocie poszedł tak daleko, że na wy- 
padek, gdyby Kiazim bej misję swoją spełniać 
zaczął, groził odjazdem, tego na pewne powie 
"dzieć nie można. Jedni powiadają, że tak było 
w istocie, drudzy przeczą temu; wszakże to jest 
pewne, że p. Nelidow bardzo stanowczo wystąpił 
przeciw zamiarowi Porty. Bułgarzy przywiązywali 
jednak wielką wagę do tej delegacji komisarza 
tureckiego do Sofji, ponieważ pod tym tytułem, 
pozornie nic nie znaczącym, kryje się pewne zna 
czenie polityczne. Taki komisarz turecki byłby 
pewnego rodzaju adwokatem Bułgarji przy Wiel- 
kiej Porcie. To też bułgarski agent dyplomaty- 
czny w Konstantynopolu, p. Wulkowicz, nie szczę- 
dzi najusilniejszych starań, ażeby mimo opozycji 
Rosji przecież nakłonić Portę do wykonania pier- 
wotnej myśli. 
i Utrzymują, że jeżeli Porta zaniecha wysła- 
nia Kiamila baszy, w takim razie nietylko 8powo 
duje Bułgarję do samoistnego zawiadywania tu- 
reckiemi dobrami kościelnemi, ale także przyczy- 
ni się sama do rozluźnienia, a może i zerwania 
stosunków zawisłości Bułgarji od Porty, bo o- 
śmiełi wszystkie panujące w tym kraju zachcian 
ki, dążące do zrzucenia zwierzchnictwa tureckiego. 
Zapewne, że nieco za daleko idzie to przypusz- 
czenie, jakoby zaniechanie delegacji komisarza 
miało Bułgarów popchnąć już ostatecznie do ogło- 
szenia niezawisłości księstwa ; jeszcze mniej pra- 
wdopodobnem jest, ażeby p. Wulkowicz, niby od 
wdzięczając się p. Nielidowowi za groźbę odja- 
zdu, chciał Porcie grozić zupełnem oderwaniem 
się Bułgarji, bo w Sofji rozumieją aż nadto do- 
brze trudności własnego położenia, ażeby je je- 
szcze przez prowokacje i agitacje jakieś podej- 
rzane pogarszać. Z drugiej strony jednak faktem 
jest niezawodnym, że naprowadzone ze strony 
bułgarskiej argumenta nie chybiły efektu, gdyż 
według tureckich raportów zachcianki owe do 
zrzucenia zwierzchnictwa Porty mają w Bułgarji 
objawiać się coraz to silniej i głośniej, szczegól 
niej zaś podczas niedawnego pobytu ks. Ferdy- 
nanda w Filipopolu zaszły objawy, które oka- 
zują, że „prąd ten, nurtujący pod powierz- 
chnią opinji, lada chwila na wierzch wybić się 
może. h 

Tak stoi sprawa wysłania Kiazima beja do 
Bułgarji. Tymczasem zaś wpływ polityki rosyj- 


skiej odniósł jeszcze drugie zwycięstwo. Czarno- 
górcy, którzy brali udział w powstaniu w Bur- 
gas, zostaną za wpływem ambasady rosyjskiej 
wydani księciu Czarnogóry, który im zapewne, 
za tę awanturniczą na korzyść Rosji manifestacją 
ani włosa z głowy nie strąci. 


Mały F'ejleton. 


© modach. 
Proszone obiady. 

Parę razy mówić można o jednem, bo wszystko 
się powtarza, a moda ma sobie za obowiązek 
zmieniać tylko formy, nie zmieniając rzeczy. Pro- 
szone obiady zawsze są A Tordre du jour, a no- 
wi czytelnicy Przeglądu upomivają się o wska- 
zówki, które starszym muszą się wydać już zna- 
ne. Znajdujemy się właśnie wśród pory obiadów 
i młode gosposie proszą, aby je poratować i nau- 
czyć, bo miedoświadczone nie mają zawsze pod 
ręką kogoś, coby to mógł uczynić. 

Zacznijmy od zaproszeń. 

Do więcej z nami w zażyłości będących 
osób piszemy karteczkę, lub jeśli okazja się zda- 
rza, prosimy je ustnie, do innych posyła się 
umyślnie na ten cel przeznaczony bilet z gład- 
kiego, grubego papieru, mający u góry wydruko- 
wane nazwisko proszących na obiad, dalej dopi- 
sane nazwisko osoby, którą się prosi, oraz datę 
dnia i godzinę obiadu. Te zaproszenia rozsyłają 
się parę dni naprzód, a grzeczność wymaga, nby 
odpowiedzieć zaraz na nie, dając znać gospodar- 
stwu, czy zaproszenie się przyjmuje. Byłoby naj- 
wyższym brakiem taktu i nieprzyzwoitością bez 
poprzedniego uprzedzenia nie przyjść na obiad. 
Do godziny oznaczonej na zaproszeniach, tak 
gość, jak gospodarstwo obowiązani są najściślej 
się stosować. Gość powinien zjawić się 5 minut 
„przed* tą godziną, nigdy „po* — obiad zaś 
z uderzeniem godziny wyznaczonej musi być 
podany. 

Stół nakrywa się białą flanelą, dla uniknie- 
nia niemiłego stuku przy zmienianiu nakrycia, i 
białym obrusem, bo choć fantazja mody wymy- 
ślhła rozmaite obrusy: jedne szare, inne w ro 
dzaju „ruskim“ t. j. ze szlakiem do koła czer 
wono-niebieskim, to znów zahaftowane kolorami 
i zakończone frendzlą — jednakże te wszystkie 
obrusy odpowiednie są tylko przy śniadaniu i co- 
dziennym obiedzie, przy proszonym obrus powi- 
nien być biały, cienki i serwety tukie same. 
Znaki haftują się na serwetach w samym Środku, 
na obrusach zaś po obu stronach w miejscu, 
gdzie siadają pani i pan domu. Serwety składają 
się po prostu, nie odpowiadałyby inaczej dobre- 
mu tonowi i nie kładą się ani w szklankę, ani 
na szklance, lecz z boku talerza, z lewej strony; 
w środku serwety kładzie się bułkę. Nakrycie 
stanowią: płytki talerz, na którym gość, siadając 
do obiadu, znajduje drugi głębszy już z rozdaną 
zupą, szklanka, trzy lub cztery różnej wielkości 
kieliszki, czarka na szampan, jeśli takowy do 
obiadu należy, nóż i łyżka na podstawce po pra- 
wej, widelec po lewej stronie. Jeat to zwyczaj, 
o którym mówią obecnie francuskie przepisy mo- 
dy. Flaszki z wodą stoją ma stole w takiej ilo- 
ści, ażeby każdy je miał wygodnie pod ręką i 
przynajmniej co drugie nakrycie znajduje się sol- 
niczka bardzo maleńka. Środek stołu zajmuje 
kosz z kwiatami, a tylko przy mniej ceremonjal- 
nych obiadach, z owocami. Kwiaty dobierają się 
bezwonne, lub o słabym zapachu (jak np. fiołki), 
ażeby mocniejszy zapach komu mie zaszkodził. 
Do koła tego kosza — obecnie bardzo modne 
są złocone o wysokiej rączce — ustawia się de- 
ser; ponieważ przyjemne wrażenia dużo tu zna- 
czy, trzeba harmonijnie dobierać kolory tak kwia- 
tów jak i cukrów i owoców. Zdaje się to mało- 
znaczne, w istocie przyczynia się do miłego wi- 
doku i sprawia, że całość doskonale się wyda. 

W wyborze szkłą i porcelany dowolność zu- 
pełna. Wszystko jest dzisiaj modnem, czy to 
porcelana z cienką obrączką złotą i początkową 
literą nazwiska gospodarstwa, czy malowana; 
czy fajans biały lub kolorowy z cyfrą w ramym 
środku talerza, albo w rzucik z kwiatów, albo 
też z winietami fantazyjnemi. Do deseru służą 
talerzyki albo takie same jak reszta nakrycia, 
albo wcale odmienne. 

Najmodniejsze, alezarazem najdroższe szkło 
jest „rznięte.* 

Do deseru kładą się na talerzn: talerzyk, 
dwa małe noże, z których jeden ze srebrnem o- 
strzem do owoców i w razie, jeśli mają być kom- 
poty lub konfitury — łyżeczka, ale te ostatnie tyl- 
ko podają się przy familijnych obiadach. Ponie- 
waż moda nieustannie goni za nowością, zapro 
wadziła teraz dodatek do deserowego nakrycia — 
są to rozmsita szczypczyki, służące do brania cu- 
kierków i „petits fours,* obcążki, łopatki, wideł- 
ki — kładą się przy cukierkach, a złotnicze wy- 
roby takowych do wysokiego stopnia piękna i do 
skonałości biżuteryjnej dochodzą. 

Szampan zamrożony nalewa śię z kryształo- 
wych dzbanów , przybranych w srebrne do- 


datki. 

W wielu domach podają kubki z ciepłą 
wodą — te kubki są kryształowe, a woda 
lekko zaperfumowana — macza się w niej końce 
palców. 


Kawa podaje się w salonie i zawsze pani 
domu sama ją nalewa. 

Tiliżaneczki bywają rozmaitej barwy i roz- 
maitego kształtu, a nawet wielkości. 

Co do dyspozycji obiadu, zależy ona od sto- 
pnia ceremenjalności oraz zażyłości, w której się 
żyje z zaproszonymi gośćmi i od cechy, którą się 
pragnie nadać obiadowi. Jest to jednakże prawie 
ogólnie przyjętem, żeby nacisk kłaść więcej na 
doborze, niż nailości potraw i tej reguły trzyma- 
ją się w Paryżu. 

Menu obiadu ceremonjalnego ekłada się po- 
dług francuskiego obyczaju z zupy, ryby, z dwóch 
entrees, z pieczeni, z zimnego półmisku, z jarzyn, 
z lodów lub tək zwanej dawniej „bombe glacée,“ 
a dziś „Obus frappé“ 1 z deseru. 

Jeśli nie można dostać ryby. podaje się trzy 
„entróes,* albo w miejscu ryby paszteciki, zuś 
wszelkie zimne przekąski, t. j, oliwki, serdelki, 
szynka zimna, marynaty itp., które dawniej poda- 
wano po zupie, zupełnie już wyszły z użycia. — 
Ryba zawsze daje się zaraz po zupie. Tak zwane 
„entrées“ podają się w ten sposób, aby najpoży 
wniejszy półmisek szedł najpierw — więc jeśli 
roastbeef i pasztet gorący ma być podawany, na- 
przód trzeba roznieść roastbeef. Do zimnych pół- 
misków należą : wszelkie majonesy, pasztety stras- 
burskie, „chaud froid* z drobiu, albo nawet tuk 
zwana „salade russe,* która w mniej licznych o- 
biadach, może odrazu zastąpić miejsce i zimnego 
półmiska i jarzyny. Obiad zresztą nia powinien 
być cały złożony z samych mięs „czarnych* lub 
„białych“ — daje się na przemian  dziczyznę z 
drobiem. 

Po zupie nalewają wina: madera lub mar- 
sala, poczem wina białe i czerwone, tak zwane | 


„stołowe“ — na koniec szampan przychodzi, a 
przy deserze ciężkie wina. Te ostatnie w niektó- 
rych domach, w małych kubkach fantazyjnych, 
trochę większych niż kieliszki do likierów, podają 
na tacy. Nie jest to jednak regułą ogóluą, jak 
również dawanie do sera maleńkich bułeczek, któ- 
re się kładą na maleńkiej okrągłej z frendzlą ser- 
wetce. 

Likiery piją się przy czarnej kawie. W ra- 
zie, gdyby goście zostawali dłużej po obiedzie, 
nieodzowną rzeczą kazać roznieść herbatę, z do- 
datkiem ponczu. 

" Menu obiadowe pisze się na małych kart- 
kach, które obstalowuje się podług własnego po- 
mysłu i upodobania, a nazwisko każdego z gości 
na całkiem białej karteczce, albo na odwrotnej 
stronie „menu.“ Nie wspomina się w „menu“ o 
winach, ani nie oznacza porządku potraw, jako- 
też nie nazywa się zupy zupą, pieczystego pie 
czystem; również nie pisze się pierwsze ent:ć8 — 
drugie entrée i tym podobnie. Oto jak się je u- 
kłada : 

„Menu: 

Barszcz polski. 
Karp na niebiesko. 
Roastbeet. 
Dzik na gorąco. 
Jarząbki — sałata. 
Majonez z raków. 
Kalafjory. - 
Obus glacé. 

- Desert. « ei 


Z Rady państwa. 


Wiedeń 16 lutego. 
Na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia postawiono nową ustawę o stowarzysze- 
niach akademickich. Już na parę godzin przed 
posiedzeniem kurytarze gmachu parlamentu były 
przepełnione, przeważnie semicką młodzieżą z u- 
niwersytetu i politechniki. Biuro prezydjalne 


wydało wszystkie karty wstępu na galerje, które 


obejmują 140 miejsc, ale żądzjących wstępu był 
jeszcze legjon. Nawiasem „powiedziawszy nie 
wszyscy wyglądali na akademików. Wielu z nich 
udało się do swego protektora i trybuna, posła 
Tiirka, z zawodu weterynarza, który gwałtem 
prawie wprowadził około 30 młodych ludzi na 
pierwszą galerję. l s 

Loże mitnsterjalne zapełniła publiczność na 
der dystyngowana. 

Pa sad. 11 zagaił prezydent dr. Smolka 
posiedzenie, zawiadamiając, iż na życzenie wielu 
poważnych posłów biuro prezydjalne zarządziło 
ustawienie liczniejszego zastępu posługaczy pu 
blicznych w pobliżu gmachu parlamentu. 

Rząd wniósł projekt do ustawy o zmianie 
ordynacji wyborczej dla grupy wyborców większej 
posiadłości obwodu Czortkowskiego w Galicji. 

Pos. dr. Herbst i towarzysze wnoszą in- 
terpelację w sprawie redukcji taryf dla przewozu 
węgla na kolci Północnej. 


Pos. Steinwender i towarzysze stawiają wnio- 


sek, ażeby równocześnie z ustawą o opodatkowa- 
niu wódki weszła w życie ustawa, któraby zni 
żała konsumcyjny podatek od wina i moszczu, 
znosiła konsumcyjny podatek od mięsa i bydła 
bitego, oraz od wszelkich innych przedmiotów, 
ulegających konsumceyjnemu podatkowi w mia 
stach, tudzież ustawa druga, któraby zniżała cenę 
soli bydlęcej dla gospodarzy rolnych do połowy. 

Po małoważnej interpelacji do hr. Salma 
jako przewodniczącego komisji legitymacyjnej i 
odpowiedzi, wszedł na porządek dzienny projekt 
rządowy w sprawie uregulowania stosunku władz 
akademickich do stowarzyszeń studenckich. 

Wywiązuje się szeroka rozprawa. 

Poseł Pichler: Przedłożony projekt pod- 
daje młodzież akademicką znowu pod nadzór po- 
licyjny. Dlaczego? Jak nie wszystkie kobiety są- 
dzi się podług tych, o których najwięcej się mó- 
wi, tak też i całej młodzieży akademickiej nie 
można sądzić według jednego lub drugiego łobu- 
za, który okna wybija i awantury na ulicach wy- 
prawia. Dziś po publikacji traktatu austro-ne- 
mieckiego cała Austrja pieje hymny pochwalne 
wielkiemu niemieckiemu mężowi stanu; więc dla 
czegożby studentowi nie było wolno wołać: 
„Hoch!“ na cześć księcia Bismarka? Za to nie 
należy rozwiązywać Stowarzyszeń studenckich! 
Pan minister oświaty pisząc postanowienie, że do 
stowarzyszenia akademickiego mogą należeć tylko 
uczniowie tego uniwersytetu, w którego łonie sto- 
warzyszenie jest zawarte, sam się pozbawił za- 
szczytu honorowego człowieka stowarzyszeń aka- 
demickich. (Ogromna wesołość). Mówca oświadcza 
się przeciw wszelkim prawom wyjątkowym. 

Następnie mówi p. dr. Blazek. Mówca 
sprzeciwia się wszelkiemu ograniczeniu wolności 
osobistej, sądzi, że przez energiczne zastosowanie 
dotychczasowych norm policyjnych i karnych 
wszelkim studenckim ekscesom tamę skutecznie 
położyć można. Szczególnie uderza mówcę $. 9 
projektu do ustawy, 8 komentując zawarte tam 
postanowienie w ten sposób, że delegowany na 
zebraniu młodzieży reprezentant władzy akade- 
mickiej spełniaćhy musiał rolę policjanta. Jeśli 
rząd sądzi, że przez nowe postanowienia zapo- 
bieży niezdrowym prądom nurtującym wśród aku- 
demickiej młodzieży,. mianowicie swarom narodo - 
wościowym i rasowym, to się myli. W szkole śre 
dniej należałoby już zaszczepiać w sercach mło- 
dzieży uczucie narodowej zgody i miłości ojczy 
zny. Wreszcie powołuje się mówca na słowa hr. 
Leona Thuna, b. ministra oświaty, wyrzeczone w 
r. 1849 (tj. wówczas, kiedy młodzież akademicka 
była o wiele dojrzalsza, w innych zupełnie zasa- 
dach, w innym rygorze wychowana, zgoła do dzi- 
siejszej niepodobna). Hr. Leon Thun rzekł wów- 
czas: 

„Studenci wobec prawa stoją zupełnie na 
równi z innymi obywatelami państwa.“ 

Zabiera głos minister oświaty, dr. Gautsch: 

Wysoka Izbo! Kiedy rząd przesięwziął uło- 
żenia przedłożonego projektu, było dla mnie rze- 
czą zupełnie jasną, że projekt spotka się z silną 
z wielu stron opozycją A Skoro opozycja ta wy 
stąpiła już dzisiaj, co jest niezwykłem, zaraz przy 
pierwszem czytaniu, uważam sobie za obowią:ek 
określić stanowisko ministerstwa oświaty wobec 
niniejszego projektu zajęte. 1 wyłuszczyć motywa, 
które zarządem oświaty państwowej w taj mierze 
kierowały. Ograniczę się do ogólnego i o ile być 
może ściśle przedmiotowego określenia rzeczy, 
zwłaszcza, że dzisiejsze parlamentarne stadjum 
jej traktowania, pierwsze czytanie, nie dozwala 
mi wejść we wszystkie szczegóły tej sprawy. 

A przedewszystkiem nie będę się starał wy- 
powiedzieć mojego szczególniejszego podziękowa- 
nia za bukiet pięknych słów, jakiemi tu projekt 
powitano, za owe kwiaty, które spoczywają spo- 
wite w słowach: „niehumanitarny*, „znęcający 
sig“, „drakoniczny* — odnoszących się do pro 
jektu i ograniczę się do historycznego zestawie- 
nią powodów, które projekt wywołały. 

Według $ 11 ordynacji dyscyplinarnej z r. 


1849, do której dziś jeszcze w wielu wypadkach 
odnieść się można, związki studenckie są zaka- 
zane, i zakaz ten obowiązywał faktycznie do po- 
czątku szóstego dziesiątka lat. W tym czasie 
w szkołach wyższych potworzyły się liczne sto- 
warzyszenia, których w obec zmienionej sytuacji 
politycznej rozwiązywać nie chciano. Akcja rzą- 
dowa w roku 1863 w kierunku zniesienia tych 
stowarzyszeń rozpoczęta została zaniechaną i od- 
roczoną do czasu, aż przyjdzie na porządek 
dzienny kwestja uregulowania stosunków stowa- 
rzys eń w ogóle. Ustawa o stowarzyszeniach 
weszła w życie w r. 1867; o studenckich związ- 
kach nie wspomina ona jednsk ani słówkiem 
Z tego powodu wkrótce po wydaniu tej ustawy 
zwołało ministerstwo oświatu ankietę w celu wy- 
wołania orzeczenia, ażali związki studentów także 
ustawie tej podlegać mają. Większość ankiety 
orzekła, iż: „mają“, ówczesne ministerstwo jednak 
nie w tej mierze zarządzić nie mogło, gdyż w 
dniu 10 grudnia 1867 ustąpiło, a nowy gabinet 
przyszedł do steru. 

Nowe ministerstwo zajmowało się tą sprawą 
energicznie — w roku 1868 po trzykroć. I tak 
d. 21 stycznia 1868 wydało ministerstwo rozpo- 


rządzenie, w myśl którego stowarzyszenia stu- 
denckie, o ile mają charakter towarzyski i spo- 


łeczny miały być milcząco tolerowane i w przy- 


szłości, aż do uregulowania sprawy stowarzyszeń 


akademickich w ogóle. 

Ta tolerancja nie wystarczała studentom; 
powydawali sobie statuta i zgłosili się do władzy 
o zatwierdzenie. Rząd wydał tedy w dniu 10 


kwietnia 1868 ponowne rozporządzenie, w tym 


duchu, że w wypadkach gdzie nie idzie o za- 


twierdzenie towarzyskiego związku, ale o założe- 


nie formalnego stowarzyszenia, mają władze po- 


stąpić w myśl postanowień $ 38 ust wy o sto- 


Wwurzyszeniach a ten paragraf znosi właśnie po 
stanowienie $ 11 powołanej ordynacji dyseypli 
narnej. Atoli i to nie wystarczyło. 


według której władza akademi ka ma prawo za 


bronić studentom udziału w pewoych stowarzy- 


szeniach pozauniwersyteckich. 


Wtedy to nadarzyła się rządowi sposobność 


do zajęcia stanowiska w kwestji prawa o zgro 


wadzeniach. Rozporządzeniem z d. 16 hpca 1868 
orzekło ministerjum oświaty, iż powołany § 12 


ord. dyscypl. o ile odnosi się do udziału stu- 


dentów w stowarzyszeniach pozauniwersyteckich, 
zachowuje się w mocy obowiązującej, i że 
zgromadzenia studentów również z pod tego po- 


stanowienia wyjęte nie zostają. 


Rzecz więc przedstawia się następująco: 
Związki studenckie bez wszelkiego politycznego 
charakteru podlegają ustawie o stowarzyszeniach 
tylko wtedy, jeżeli związki owe Same tego żą- 
dają, w innych wypadkach są one mniej więcej 
tolerowane, i władza nie przyjmuje nawet faktu 
ich istnienia do wiadomości; zresztą $ 11 ord. 
dyscypl. został zniesiony, a $ 12 zachowany w 


swej mocy obowiązującej. 


Wkrótce jednak poczęły się rozmaite mini- 
sterstwa użalać, że ten ustawowy porządek nie 
jest wystarczający. Radzono na różne sposoby. 
Uznawano w zasadzie, że związki studenckie na- 
leży wyłączyć z pod prawa o stowarzyszeniach, 
z drugiej strony jedak uważano, iż byłoby nie 
odpowiedniem wchodzić z przedłożeniem w tym 
duchu do Izby, i wreszcie załatwiono rzecz roz- 
porządzeniem ministerstwa spraw wewnętrznych 
z d. 1 czerwca 1876, które powiada: „Wszystkie 
związki studenckie podlegają ustawie o stowarzy- 
szeniach, studenci jako członkowie stowarzyszeń 
odpowiadają osob:ście także i przed swoją wła- 
dzą akademicką, wreszcie związki, które okreś- 
lają się jako ściśle studenckie winne złożone być 


wyłącznie z akademików.* I taka była rzeczy- 
wiście praktyka aż do tej chwili. 
wprawdzie, już dawniej, czego zamiłczeć nie mogę, 
zapytywać władze akademickie, czy przeciw za- 
łożemiu tego lub owego stowarzyszenia nie mia- 
łyby czegoś do zarzucenia, atoli jak powiadam 
były to tylko próby, które nie mogły mieć ża- 
dnego praktycznego rezultatu, w obec tego, że 
stowarzyszenia akademickie podlegają w zasadzie 
prawu o stowarzyszeniach. 

Owóż Wys. Izbo! wobec przedstawionego 
powyżej stanu rzeczy mógłbym się ograniczyć do 
nadmienienia, że projekt dzisiejszy jest tylko do- 
kończeniem całej dotychczasowej działalności rzą 
du w tym kierunku i uzupełnieniem luki jaka je- 
szcze do dzisiaj istniała. Nie uczynię tego jednak, 
ale owszem wskażę, że rządem kierowały bardzo 
poważne motywa do wypracowania niniejszego 
projektu. 

W ostatniem decennium rozpoczął się w Au 
strji żywy ruch w kierunku zawiązywania stowa- 
rzyszeń akademickich. Liczba ich wynosi według 
najnowszych dat: 236 i rozkłada się bardzo nie- 
stosownie na rozmaite uniwersytety, a mianowicie 
przypada na wiedeńskie akademie 70 stowarzy- 
szeń, na praskie 83, na Graz 30, Insbruk 18, 
Berno (politechnika) 8, Czerniowce 10, Lwów 7, 
a Kraków 9. Wys. Izba przyzna, że liczby to po- 
ważne i że stowarzyszenia te wywierać muszą 
wpływ na życie uniwersyteckie. Rzecz więc natu- 
rulna, że administracja oświaty musiała zwrócić 
uwagę na życie wytwarzające się w łonie tych 
stowarzyszeń. Daleki jestem od wypowiedzenm, 
że stowarzyszenia uniwersyteckie są czemś szko- 
dliwem, również nie mogę twierdzić, jakoby więk 
szość ich była w jakimkolwiek kierunku podejrza: 
ną, muszę jednak podnieść tutaj, że w pewnych 
stowarzyszeniach dojrzały tendencje, niestety, któ: 
rych inaczej nazwać mie mogę jak obłędem naro 
dowościowym. Załować nuleży, a mówię to nie bez 
patrjatyeznego ubolewania, a tylko z obowiązku 
smutnego, że w niektórych tych stowarzyszewach 
wyszły już na wierzch objawy, które właśnie anti- 
austrjackie usposobienie charakteryzują. 

O innych rzeczach zamiłczeć wolę; nie chcę 
wspominać, że tu i owdzie pojawiły się szczegól: 
ne dążności ducha akademickiego w kierunkach 
rażąco z wykształceniem akademickiem sprzecz- 
nych. Mógłbym wys. Izbie przedłożyć nader ob- 
fitv materja} na poparcie tego co mówię, NIe U 
czynię tego jednak nawet gdybym wiedział, że 
losy niniejszego projektu od tego zawisłe by 
były. Nie uczynię tego, bo mi powaga 1 sława 
naszych uniwersytetów, A nawet pewnych powa: 
żnych stowarzyszeń akademickich droższa, aniżeli 
chwilowe powodzenie. (Brawa). o. | 

Zwrócę się jednak do punktu jednego po- 
ruszunego i tu w dyskusji I w opinji publicznej, 
mianowicie do stosuoku dzisiejszego projektu, do 
tego co zowią akademicką wolnością. Jest to 
punkt ważny, bo zarzut jakikolwiek na tym punk: 
cie ministrowi oświaty zrobiony, ciężkim jest nie 
wątpliwie. Mógłbym powiedzieć, powołując się w 
tej mierze na zdania znakomitych i sławnych 
profesorów 1 na pismo, które niedawno Krónlein 
w Zurychu ogłosił „że wszystkich dawnych przy- 
wilejów uniwersyteckich nic już nie zostało, jak 


Wkrótce po- 
tem wniósł jeden z namiestników, a mianowicie 
namiestnk Galicji, zapytanie do rządu centralne- 
go, jakim sposobem, skoro zniesiono $ 11 ord, 
dyscyp. może obowiązywać $ 12 tejże ordynacji, 


Próbowano 


owe złote ziarno akademickiej wolności, które 
w Austrji zawsze i wszędzie ochraniano i pielę: 
gnowano t. j. wolności uczenia się i nau- 
czania. Przyznają, że ludzie często pod wolno: 
ścią akademicką jeszcze coś więcej rozumieją, 
nigdy jednak nie mógłbym przyznać, ażeby wol- 
ność ta szła aż tak dalako, ażeby w tej wolności 
wolno było zdziczeć, spodlić się i wyzuć sie ze 
wszystkiego. Pod wolnością akademicką rozu- 
miem, że uczącemu się na uniwersytecie daje się 
możność samoistnego rozwoju, zebrania wia- 
domości i w tym duchu przygotowania się do 
przyszłych zadań życia obywatelskiego i polity- 
cznego (Huczne brawa). 

_. Nie chcę ja, jak to o projekcie mówią, za- 
bijać politycznego życia naszej młodzieży, ale 
nie chcę dopuścić do tego, ażeby, jak powiada 
nasz poeta, nmajprzół pozwolić młodzieży popeł- 
nić winę a potem dopiero dać jej karę ponosić. 
(Huczne brawa). 

Moi panowie! (minister zwraca się do lewi- 
cy). Gdybyście w mojem położeniu byli, myśleli: 
byście pewno inaczej W mojem biurze odgry- 
wają się sceny, nad któremi ubolewać musi każ- 
dy, kto się więcej przyjacielem młodzieży, ani- 
żeli politykiem być mieni. Panowie! ja nie 
chcę zniszczonych egzystencyj, ja nie 
chcę źle zrozumianej wolności akade- 


mickiej, ja nie chcę, ażeby często je-- 


dna chwila rozstrzygała o całej przy- 
szłości. W tej to intencji jest projekt niniej. 
szy opracowany; nazwijcie go reakcyjnym, a jeśli 
to uczynicie, to ja ten zarzut Wys, Izbo! chę 
tnie do siebie przyjmuję. Osobliwsza zresztą 
rzecz z tą reakcją. Nazwijcie projekt reakcyj- 
nym — dla mnie jest on cofnięciem się do po- 
rządku a nie postępem do rozpasania. (Hu 
czne brawa z prawicy) 

Jeszcze inne zarzuty przeciw projektowi 
podniesiono. I tak nazwano go prawem wyjątko- 
wem. Może dla tego, że w tej mierze w Austrji 
żudnych praw nie było. Pozwolę sobie jednak 
wskazać na Niemcy, gdzie na podstawie ustawy 
istnieje rozporządzenie z duia 1 października 
1879, które w swej istocie zawiera nis €o inne- 
go. jak projekt niniejszy. (Mowca odczytuje po- 
stanowienia owego rozporządzenia z projektem 
prawie dosłownie zgodne, powołuje się na usta- 
wę uniwersytetów w Giessen i w Lipsku, tak sa- 
mo identyczne z projektem.) 

Zwraca się następnie mówca do zarzutu, ż6 
na uniweraytetuch propaguje rząd ducha antinie- 
mieckiego. Czyż przezto, że dla austrjackich uni- 
wersytetów sprowadza uczonych profosorów Z 
Niemiec (jak niedawno z Strassbu:ga ? (P, Per- 
uerstorfer woła: Rodzice tego pr-fesora są ro- 
dem z Czerniowiec!) A może ten zarzut odnosi 
się do walki narodowościowej. Miałem zaszczyt 
podnieść, że projekt niuiejszy nie dotyka żadnej 
narodowości, ale skoro mowa o walce przeciw 
duchowi niemieckiemu, niech mi wolao będzie 
zacytować słowo, już przy innej sposobności 
przytoczone, słowo męża, którego sława sięga po 
za granice niemieckiej umiejętności, Dubois- 
Reymonda, który w jednej przesławnej mo- 
wie akademickiej powiedział: „Uniwersytet, ulo: 
kowany naprzeciw pałacu królewskiego, był od 
wieków duchową gwardją przyboczną Hohen- 
zollernów dynastji*. Oto jest duch niemiecki, i 
spodziewam się, że nasze uniwersytety przełożą 
go na język austrjacki, (Śmiechy i zaprzeczenia.) 
Kto inaczej myśli, ten grzeszy przeciw duchowi 
niemieckiemu. 

--Przy innej także sposobności wyłuszczyłem 


hauka iporządek. Wys. 
przekonaną, że dopóki będę miał zaszczyt peź- 
nić mój urząd, świętym moim obowiązkiem bę” 
dzie starać się o rozwój nauki, ale także i oto, 
ażeby porządek akademicki nie zakłócony, ale 
owszem umocniony został. (Huczae brawa.) 
Wysoka Izbo! Ideały młodzieży akademie” 
kiej są złotym skarbem; projekt niniejszy nie 
zamierza uszczuplać go nigdy. Atoli zarząd o- 
światy ma sobie za obowiązek dbać o to, ażeby 
tych ideałów nie sponiewierano, ażeby ideał nie 
stał się zgrozą dla wszystkich profesorów, a smut" 
kiem wszystkich prawdziwych przyjaciół młodzie” 
ży. Prawo niniejsze dąży do zacieśnienia węzłów 
między uczniami a nauczycielami (wrzawa i za” 
przeczenia), Ma ono oddać obywateli uniwersy” 
tetu nauce na zaszezyt, a młodzieży akademio". 
kiej zarówno jak i państwu na pożytek i zbu 
dowanie | 
Mowę tę ministra Gsutscha przyjęła wię: 
kszość Izby hucznemi oklaskami, ministrowie I 
wielu członków Izby składali mówcy surdeczno 
gratulacje. (Dok. nast.) 


JazkOR I ICE. 
Lwów, dmia 18 lutego. 


Odznaczenie. Najj, Pan nadał Najwyższeń 
postanowieniem z dnia 11 lutego b. r., lekarzowi, dr 
Augustowi Turkiewiczowi, w Wiedniu, tytuł radzcj 
cesarskiego z uwolnieniem od taksy. 

Tytuł hrabiowski. Poseł, p. Mikołaj Wolań 
ski, otrzymał odręczne pismo cesarskie, nadające mu 
tytuł hrabiego. 

Mianowania w c. k. armji. Starszymi leka" 
rzami w rez-rwie mianowani zostali: Jekarze-asystenć 
w rezerwie: dr. Antoni Szlączka 58 p. p., dr. Frat 
ciszek SŚroczynski w garnizonowym szpitalu nr. 1 
w Krakowie dr. Marjan Bujalski przeniesiony z szp” 
tala gara. w Krakowie do 6 p. ułanów; elewi lekarsć! 
L kl. w rezerwie: dr. Gustaw Ntuvauer w szpital 
garniz, w Krakowie i dr. Altred Schwarz z szpital” 
garniz, w Krakowie do 33 p. p., dr. Józef Łuszć” 
kiewicz z szpitala garniz. w Krakowie do 13 p. P" 
dr. Eugenjusz Wisłocki z szpitalu garniz. w Krakow 
do 90 p P. i 

Lekarzem asystentem został elew lekarski I. K 
Kazimierz Ściborowski w szpitalu garniz. w Ki” 
kowie. 

Subwencja. Wydział krajowy uchwalił diś 
zjazdu p zyredników i l-karzy subwencję 2.000 zł. 

Ofiara. Pau Andrzej Juszyński, właściciel księ, 


garnt w Czarmowcach, da ował t»mecznej polski s 


czytelni 1.500 tomów dzieł polskich. Bibljoteka czy- 
telni obejmuje teraz 7 000 tomów. 

Doktorat. P. Władysław Michnik, rodem z BO: 
chni w Galiji, otrzymał na krakowskiej wszechnić 
stopień doktora praw. 

Wzajemne zabezpieczanie się od bezró 
bocia. W jednym z Iwowskich wielkich warsztató 
Ślasurskich z powodu zmniejszenia się roboty, posiś 
nowił właścicieł uwolnić sześcio robotuików, Prac 
wnicy zaniepokojeni tą wiadomością, nie wiedząc je 
szcze na kogo los padnie, ułożyli pomiędzy sobą £' 
d-iny pracy w ten sposób, iż wydalenie okazało e 
zbytecznem. Naturałoie k-żdv poprzestał z tego p 
wodu na zmuiejszonej płacy. M-jster zgodził się n® 
chętniej na propozycję robotników, a ponieważ licź 
ich ogólna jest dość znaczną, na jednego więc pr A 
padnie niezbyt wielka obnizka płacy. Postępowa”! 
takie jest rodzajem rozumnej asekuracji wzajem” 
robotników przeciw brakowi pracy. 


, 


już mój krótki co do szkół wyższych program: * 
Izba może być” 


W 


PRZEGLĄD z dnia 19 lutego 1888. 
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Anioł milczenia. Z Paryża piszą, że na tym 
słynnym obiedzie u Floqueta, na którym Floquet po 
godził się ostatecznie z Rosją, były następujące dwa 
komiczne zdarzenia. Kiedy zaanonsowano: „Son 
Excellence Monsieur Vambasadeur de V Empereur 
de Russie, baron de Mohrenheim* i kiedy Mohren- 
heim wszedł i przyjacielsko się uścisnął z Fioqueto- 
wą i z jej małżonkiem, o mały włos, że Francuzi 
nie krzyknęli „Vive la Russie!“ Niektórzy republi- 
kanie jaż byli półszeptem pół głośno wypuścili ten 
okrzyk z swych ust, Jedynie obecność innych dyplo- 
matów zagranicznych powściągnęła ten zapał. Ałe ka- 
żdy z Francazów czuł się w obowiązku coś głośno 
do inoych powiedzieć, aby dać wylew swym nagro- 
madzonym uczuciom, I w sali powstał ten głoścy 
hałas, jaki tworzy blisko 100 osób rozmawiających. 
(Na obiad było zaproszonych 101 osób). Wtem za- 
anonsowano prezydenta Rzeczypospolitej, Carnota ! 
jego żonę, a kiedy ci weszli, nastała taka cisza, jak 
gdyby Anioł milczenia przeleciał po zgromadzeniu. 
I Carnot i Floquet i ich żony zdetonowały się, ale 
nikt nie umiał na to poradzić, Trudnoż bowiem było 
powiedzieć do gości, że panowie i panie możecie się 
nie żenować i dalej rozmawiać głośno i swobodnie. 
Dspiero lokaje otworzywszy drzwi od sali jadalnej i 
mistrz ceremonji. p. Mollard, wszedłszy ostentacyjnie, 
kiedy rzekł: „Mr. le Président est servi“ — poło” 
Żyli koniec tej niemiłej scenie, 

„ Pożary. W Pedliskach małych zgorzały młyn 
i stajnia. W Woli lubelskiej zniszczył pożar SZopę 
z zapasami siana i zboża. W Kańczudze zginęli w 
ogniu prawdopodobnie podłożonym, Jędrzej Kubajak, 
wiernik, tudzież żona jego i służąca. Śledztwo 
w toku, P 

Dynamit staje się narzędziem samobójców! Nie 
dawno donieśliśmy o samobójstwie dokonanem zapo- 
mocą patronu dynamitowego w pewnym hiszpańskim 
teatrze. Teraz donoszą, że w pewnych kopaloiach 
węgla w Aoglji zabił się w ten sum sposób robotnik 
David Evana.. : 

Komunikacja pocztowa między Austrją 
a Norwegją. Wedle doniesienia dyrekcji poczt mo- 
gą być odigut wysełane do Norwegji przekazy poczto- 
we wedle postanowień międzynarodowego regulamina 
służbowego. Najwyższa kwota mogąca być adresutowi 
w Norwegłi przesłaną przekazem wynosi 780 koron 

W kieruoka z Norwegji do Austro-Węgier 
wszystkim urzędom pocztowym Norwegskim poru: zono 
przyjmywanie zleceń do naszej monarchji. W kierunku 
odwrotnym, do niektórych tylko urzędów norwegskich 
mogą być od nas adresowane posyłki, Są to te urzędy, 
które mają uprawnienie do wystawiania międzynaro- 
dowych przekazów. 

Nekrologja. Marjanna Theuer, żona członka 
orkiestry teatralnej, zma:ła we Lwowie w 34 roku 
życia, 

Leopoldyna Szwedzicka, wdowa po śp kanoniku 
Jakubie Szwedzickim, zmarła we Lwowie w 68 roku 
Życia. 


Z Kałusza piszą: Karol Sobota, właściciel 
dóbr Podhorki, liczący lat 81, odebrał sobie dnia 
16 b. m. życie wystrzałem z rewolweru. Powodem 


samobójstwa jest prawdopodobnie długa a nieulevzalna 
choroba. Biedny starzec nie widząc ratunku, poł żył 
w ten sposób kres dalszym cierpieniom. Ś. p. Sobota, 
był radzcą sądowym, a następnie pełnił zaszczytny 
urząd marszałka rady powiatowej w Kałuszu Zmarły 
pozostawił znaczny majątek, który na mocy testamen- 
tu, oddziedziczy jako jeneralny sukcesor, jego brata- 
nek p. Karol Sobota, notarjusz w Bohorodezanach. 
Na cele dobroczynne zapisał śp. S. 26.000 zł, na 
rzecz kasy gminnej w Podhorkach 5.000 zł.. wreszcie 
kreował stypendjum przeznaczone dla młodzieży rodem 
z Kałusza i przeznaczył na to 2.000. 

Tragiczny ten wypadek wywarł między licznymi 
znajomymi nieboszczyka nader przykre wrażenie gdyż 
szanowano go i lubiano jako człowieka nader pra- 
wego i nadzwyczaj humanitarnego. 

Obraza cara rosyjskiego. — Dnia 16 bm. 
odbyła się rozprawa przed trybunałem karnym w Wie- 
dniu w sprawie dra Blocha, wydawcy tygodnika poli- 
tycznego Oesterreichische Wochenschrift, o obrazę 
cara w artykule tego pisma. 

Prokuratorja zarządziła konfiskatę odnośnego 
numeru. Sąd krajowy, jako prasowy, zniósł tę konfis- 
katę, a w motywach nsdmienił, że prokuratorja nie 
ma kompetencji do zarządzania konfiskaty z powodu 
obrazy osuby prywatnej; że taka obraza osoby pry- 
watnej nie nadaje się nigdy do przedmiotowego po: 
stępowania, i że obraza obcego monarchy równa Się 
obrazie zwykłej osoby prywatnej. 

Prokuratorja wniosła odwołanie od tej uchwaly. 
Sąd wyższy przychylił się do odwołania j orzekł, że 
prokuratorja w interesie publicznym ma prawo zarzą” 
dzić konfiskatę także w wypadku obrazy osoby pry 
watnej i że sąd ma jedynie zbadać czy publiczny in- 
teres ucierpiał istotnie przez odnośny gi A czy 
zachodzą warunki karygodności uczynku. = key 
okoliczności, karygodność i zagrożenie a ogółu, 
istnieją w danym wypadku, gdyż artykuł przypi- 
suje carowi nikczemne przymioty i tem samem jest 
w stanie zakłócić stosunki obu mocarstw 1 zagrozić 
dobru publicznemu. 

5 w rozprawie zastępował dra Blocha obrońca 
dr. Frischauer. Obrona jego opierała się głównie na 
tem, że procedura karna cdmawia prokurator! gaz 
występowania przeciw obrazom ak wj 
przestępstwach prasowych wolno prokaratorjł wkra a .: 
tylko w takim razie, gdy interes publiczny na te 
ucierpi. M 
Tak obrońca jak i dr Bloch starali się następ” 
nie przytaczaniem faktów o obejściu się rządu rosyj 
skiego z żydami i Polakami, tudzież kreśleniem przy- 
gód austrjackich obywateli podróżujących po Rosji 
uniewinpić artykuł iokryminowany. Przewodniczący 
częstokroć przerywał te ustępy zawierające alluzje 
do a: jednogodzinnej naradzie orzekł trybunał, iż 

i ioska obrony i znosi konfiskatę. 
| gędicąy Pod ia: Trybunał nie może 
Motywa tego orzeczenia brzmią: ry - R 
uznać stanowiska, które zajął obrońca, twierdzą“, 

i i w danym wypadku 
przekroczenie nie ma miejsca Aa 
gdyż nie przystoi przypisywać monarsze O pp: c 
ności za postanowienia rządu i to W sposób go 
żający. 

Z drugiej strony przyznaje trybu 
twierdzeniu obrońcy, iż prokurator nie ma PP 
zarządzać postępowania przed m ioko- 
wego przy obrazach prywatnych. 

Postanowienie, że prokurator może wystąvić W 
interesie publiczaym,* zawiera istotnie ścieśnienie 
władzy oskarżyciela publicznego, mie jest Zaś woale 
Tozszerzeniem takowej. Tylko wtedy, jeżeli zachodzi 
przekroczenie mające być z urzędu ścigane i wtedy, 
skoro interes publiczny jest zagrożony, może mieć 
miejsce przedmiotowe postępowanie, 

Prokurator wuósł zażalenie przeciw temu Orze 
czeniu. 


Zamordowanie dyrektora telegrafów. — 
Następu ace wyda zenie może pociągnąć za sobą dy- 
plomatyczue zawikłania między Tarcją a Anglją. Rzecz 
się miała jak następuje: 

W Kanea w Turci zamordowano w kwietniu 
1879 Audersona, dyrektora teleg aficznego uczędu, ! 
Viachakisa, jego sekretarza. Anderson był siostrz: Ń- 
cem członka Izby lordów, kióry też wszelkie potrzebne 
poczynił kroki do odszukania mordercy. 

Mimo usiiowań angielskiego konsula nie udalo 


nał słuszność 
awa 


się jedaak mordercy wykryć. 
wymienił nazwisko mordercy więzień w domu karnym 
w Kanadzie swemu towarzyszowi więziennema a ro- 
dzonemu bratu zamordowanęgo Viachakisa. Policja 
w Krecie przytrzymała na tej podstawie tego zło- 
czyńcę i znalazła przy rewizji w jego pomieszkaniu 
złoty zegarek p. Andarsona. 

Hapan Sfakintaki przyznał się do winy i od. 
dany został do sądu karnego. Tareccy sędziowie ska- 
zali go na 15letnie więzienie, 

Wyrok ten łagodny oburzył konsula angielskie- 
go, który jednak ze względu na przywileje wyspy 
Krety nie sprzeciwił się łagodnemu wymiarowi kary. 
Miało to jednak ten skutek, że rząd angielski polecił 
konsulom w Krecie, aby bacznie śledzili każdy krok 
tureckich władz, które podejrzywano o chęć ałatwienia 
mordercy Andersona ucieczki z więzienia. Tureckie 
uł.dze upatrywały bowiem w Hapanie męczemka, — 
Posłowie tureccy przedłożyli nawet na ostatniej sesji 
zgromadzenia narodowego w Krecie list ułaskawienia 
Hapana. Ale ani konsul ani żaden chrześcjaninu 
nie dowiedział się o tem przedłożenia. Wedle zwy 
czaju ma taki dekret nłaskawiema wyjść ud guberua 
tora a być wystosowanym do jeuoraleego prokuratora. 
W tym zaś wypadku odesłał gubernator odnośne 
przedłożenie wprost do Wielkiej Porty, a pewnego 
pięknego poranku dowiedziano się nagle o uwolnieniu 
Hapana z więzienia. 

Konan angielski zażądał natychmiast 20.000 
funtów szterlingów udszkodowania dla rodziny Ander- 
sona z odwołania gubernatora Krety, baszy Anthro- 
pulosa, Mówią nawet o demonstracji foty angielskiej, 
mającej zwiększyć domiosłość reklamacyj konsula. 

Bezpieczeństwo publiczne na wyspie Krecie jest 
w ogóle 1luzoryczne. — Niedawno znaleziono trupa 
chrześcjanina, zamordowanego koło Stroviltes w de 
partawencie Selino. Przeszło trzystu chrześcjan uabro- 
jonych domagało się zemsty za ten czyn haniebny. 
Włudze ich uspokoiły, als nazajutrz zuuleziono bur- 
mistrza Hapaua Kazakaki zamordowanego w łóżka. 
W odpowiedzi ua to morderstwo zabili znowu Turcy 
iadneg katolika Vasiliosa Papadvganoki i zebrali sę 
tłumnie celem masakrowamia innych chrześcian. Strze 
lali nawet do żandarmów Dop:ero iuterwencja wojska 
wstrzymała dalsze b zprawia. 

Czwartkowy wieczorek ruskiego towarzy- 
stwa Akadewicsiego Bractwa odbjł sig w sali Doma 
narodnego i pod każdym względem wypauł zuakomi 
cie. Przeszło dwieście osób zgromadziło się w obszer- 
nej sali i około godzimy 10 rozpoczęto zabawę ko 
łomyjką, ruskim narodowym tańcem. Do kadryla sta- 
nyło 82 par, zabawa przeciągnęła się do wczesnegu 
rauka, Panie ubrane były przeważnie w nar.dawe 
stroje choć mie brakło i piękuych toałot balowych. 
D.iwić się tyiko wypada, że na ten wieczorek 
iurzybyło bardzo mało pań raskich we Lwowie za 
mieszkałych, przeważną część uczestnikow zabawy 
tworzyli goście z dalszej i bliższej okolicy przybyli. 

Aresztowanie oszusta. Dnia 16 b. m. are- 
sztowano na dworcu kolejowym w Budapeszcie żydka 
galicyjskiego, rodem z Rzeszowa niejakiego Maksa 
Verstandiga, który włóczył się po większy h miastach 
Europy wyłudzając składki na „dotkmęte ogromnem 
pożarem miasto Rzeszów“. Przy pomysłuowym synie 
Izraela znalazła policja 26 arkuszy składkowych z na- 
pisami: „Do szlachetnych przyjaciół ludzkości, do h- 
tościwych serc“ i t. p. a wszystkie arkusze opatrzo- 
ne były stampilją i pieczęcią raeeszowskieg» Staro-* 
stwa i urzędu gminnego. 

Archiwum map. Niebawem stanie we Lwowie 
powy gmach przeznaczony na przechowywanie map 
katastralnych, umieszczonych dotychczas po rozmaitych 
urzędach. Nienależyte dla braku miejsca uporządko- 
wanie map i szczupłość lokaluości dla archiwów prze- 
znaczonych utradniają swobodne korzystanie osób 
prywatnych z tych ważnych dokumentów. — To też 
w uwzględnieniu tych niedogodności postanowił rząd 
wybudować osobny gmach dla archiwum. 

Gmach ten stanie na gruntach będących wła- 
snością powiatowej dyrekcji skarbu, od strony ulicy 
Łyczakowskiej. Mur otaczający te granta należące 
do tak zwanej „komory celnej“ będzie zniesiony. — 
Wybudowanie gmachu, którem zajmą się budowniczo- 
wie pp. Bauer i Markel, a który wykończony zostanie 
najdalej do 1 listopada 1889, będzie miało dla mja- 
sta naszego także tę korzyść, że ulica Eyczakowska 
dozna zasczoego rozszerzenia, 


Kopalnia złota w Afryce. Indćpend. Belge 
donosi 0 odkryciu miny złota w pagórkach kraju 
Damara, położonym w poładniowej Afryce, — Zrazu 
nie wiedziano nic o skarbach ukrytych w łonie tej 
ziemi. Dopiero pewien uczony mineralog dr. Pechuel. 
Losch, powracający z Kongo, zatrzymał się u podnóża 
łańcucha tych pagórków, których formacja zwróciła 
szczególną jego uwagę. Na jego oświadczenie, iż tam 
złoto być musi, wyprawiło Towarzystwo kolonjalne 
Afryki południowej, które jest właścicielem tej ziemi, 
ekspedycję na miejsce oznaczone przez uczonego, z 
poleceniem strzeżenia skarbów ukrytych. Analiza mi- 
nerałów znalezionych wykazała do 5 nncyj złota na 
1000 kilo minerałów. Stosunek niebywały 

Umiejętne wydobywanie kruszców przedsięwzię- 
tem zostanie niebawem. 

Teatr. Dziś po raz wtóry: „Ojciec Konstan- 
tyn“ komedja pp. Halevy i Cremieux, która wczoraj 
mimo niezupełnego przygotowania i słabej po części 
Bry artystów odniosła pewien sukces na naszej sce- 
nie. Zapewne braki jakis w.zoraj byiy widoczne i ra- 
łące d.isiaj usunięte zostaną, 


Część ekonomiczna. 


= Rafinerzy wobec nowej ustawy o podat- 
ku od wódki. Przed kilkoma dmami, odbyła się 
w Wiedniu narada delegatów dolnoaustrjackiego sto- 
warzyszenia fabrykantów wódek i rozolisów celem 
zastanowienia się nad tem, jaką postawę mają przy- 
brać rafiverzy wobec projektu nowej ustawy gorzel 
manej, Stowarzyszenie to ma zamiar wnieść do Rady 
państwa petycję dla obrony interesów rafinerów i fa 
brykantów wodex słodzonych, którzy projektem mo 
cno są zagrożeni. W naturze rafneryj i fabryk li- 
kierów leży, że przedsiębiorstwa te muszą posiaduć 
na składzie większe ilości wódek bądź to gotowych, 
bądź dopiero do przeróbki sprowadzonych, które przeto 
gdyby Już od 1 wrześwa b. r. mał wejść w Życie 
nowy podatek — „muszemby byli za bezcen sprzedać 
jak najprędzej, aby nie ponieść zbyt wysokiej straty. 
Jeżeli zaś rafioerje i likieruie mają tskże opłacać 
nowy wysoki podatek od wódki, więc słusznem by 
było, Aby dla mech wydano osobne postanowieuia 
przejściowe tem bardziej, że w misrę podwyższenia 
podatku przewidywać należy spadek kousumwcji, a tem 
amem ZzmulejszeDie odbytu — dla utrzymama zaś 
fabryki rafin.rji na tej samej wys 'koŚsi potrze a bę- 
die podwojnego nakłada. Dia tego Żąd ją rafin rzy, 
aby dla nich aualogiczme jak w ustaadie o podarku 
cakrowym wyznaczono Na pewien perjod przejścic- 
wy pewną OZDACZYNĄ ilość spirytasa, któraby wolna 
nyła od opłxty nadwyżki podatkowej. I.ością taką ma 
bé 1,878.000 hektolitrów tj. cyfra Ożnaczona jaku 
normalna konsumcja roczna R całej monarchji. 
Petycja w końcu domagać sie będz:e, aby dla 
repartycji tej Hogei, tudzież dła eourouno 
nowień przejściowych dia rafineryj i likierników zwo- 
łana była osobna ankieta złożona Z fachowców, 


Dopiero w roku 1880 | 


= |. węg. gal. kolej żelazna przewiozła w sty- 
| caniu b. r. na całej swej linji 21.638 osób i 22.447 
ton towarów i pobrała zą to 69.751 złr. W styczniu 
1887 wynosił dochód tylko 65.329 złr. czyli 065°% 
mniej niż w roku obecnym, 

Dochód ogólny w pierwszym miesiącu tego roku 
rozłożony jednostcjnie na całą linję daje po 261 złr. 
za kilometr i dochód zeszłoroczny dał tylko 245 złr, 
za kilometr. Wedle cyfr powyższych obliczony dochód 
całoroczny z jednego kilometra wynosiłby w r. 1887: 
3.040 złr. ; w roku obecnym 3.132 złr. 


i Wiedeń 17 lutego. 

(2) Giełda przybrała dzisiaj znowu nieco 
lepszą postawę ,bo sytuacja polityczna wydawała 
się już jaśniejszą, skoro pogłoska puszczona przez 
Pesti Naplo o niedalekiem zwołaniu delegacyj 
wspólnych została z wielu stron zaprzeczoną. Ale 
także z Berlina Paryża i Rzymu nadeszły wiado- 
mości, które mogłyby snadnie uspokoić umysł 
spekulacji, gdyby ona w ogóle była jeszcze wraż 
liwą na wszystkie te nowiny, jakie pojawiają się 
codziennie na targu po to tylko, aby wkrótce po- 
tem być zdementowanemi. 

Dziś wytrwała spekulacja wreszcie przy 
sztandarze rezerwy i przez długi czas pomimo 
wcale silnego nastroju kursa na włos nawet nie 
ruszyły się z miejsca. Dopiero nadzwyczaj ocho- 
czy nastrój giełdy berlińskiej przy równoczesnej 
obniżce rubla dał powód do miernych transakcyj 
w papierach kulisowych, a że równocześnie po- 
jawiła się wersja o zamierzonym wrzekomo kon- 
gresie dyplomatycznym dla wyrównania wszela- 
kich nieporozumień politycznych, więc znowu dobra 
myśl wzięła górę i targ nieco się ozywił. Naj 
większy obrót był w staatsbahnach, które tak 
Berlin jak 1 tutejsza kontrmina większem naby- 
hywała partjami, powodując tem samem znaczny 
ich awans. Natomiast silniejsza panowała podaż 
w nordbahnech skutkiem interpelacji Herbsta — 
bez dotkliwega jednak uszczerbku w ich cenie. 
Zresztą zumany kursów są mniejszego znaczenia. 

Notowano: 

Kredyty  austrjackę 26920. węgierskie 
272 —, angłobanki 100:50, uuiony 190:—, bank 
vereiny 8225,  laenderbanki 20450, ludwiki 
19175, czerniowieckie 920850, renta wspólna 
7790, srebrna 7935, złota austriacka 10864, 
pxpierowa 5°% 9285, złota węgierska 96°35, pa- 
pierowa 5°% 8315 rubal J'07'4. 


Ostatnie wiadomości. 


Do Gazety Kolońskig piszą z Berlina, że 


jakkolwiek w Rosji gorączka wojenna w niektó- 


rych warstwach społeczeństwa cokolwiek ochło- 
dła, to mimo to w cxrstwie egzystuje jeszcze po- 
tężna partja, która Rosję prze do wojny i w woj 
nie tej widzi jedynie tylko swoje zbawienie. 

| „Coraz częściej i jawniej można się w Ro- 
sji spotkać z zapatrywaniem — są słowa tego 
listu — że casus Delli nie tworzy kwestja 
bułgarska lecz trudna już do znie- 
sienia przewaga Zjednoczonych Nie- 
miec. Dla tego to w Rosji stosownie do powyż- 
szego zapatrywania kładą wszyscy naturalnie nx 
wypadek wygranej conditionem sine qua non: 
zaprowadzenie w Niemczech stosunków i podziału, 
jakie były przed rokiem 1871. 

„Gdyby wojnę z Niemcami prowadzić mo- 
żna było bez zbytniego niebezpieczeństwa i bez 
obawy zgubnych skutków, to właściwie całe spo- 
łeczeństwo rosyjskie pragnęłoby gorąco tej wojny. 

„Najważniejszym czynnikiem u tych, którzy 
bez względu na pomyślny lub niepomyślay rezul- 
tat wojny prą do niej, jest w pierwszym rzędzie 
nienawiść do Niemców. Do tego głównego moty- 
wu przyłączają się inne, więcej prywatnej natury 
czynniki. Są w Rosji wysocy dygnitarze, którzy 
w wojnie upatrują dła siebia sławę, zaszczyty, 
bogactwa, wpływy i t. p. Do tej kategorji zali- 
czyć należy sztab jeneralny, dla którego członków 
otwiera wojna świetną karjerę bez narażenia na 
wielkia niebezpieczeństwo. Dowódzcy znów pał- 
ków i podwładni oficerowie marzą o pięknych 
dochodach ubocznych. Dalej za wojną oświad- 
czają Się ci, którzy teraz 5% bez posad i stano- 
wiska a którym wojna stworzy świetne posady, 
zyskowne dostawy etc. i 

„W końcu nie należy zapominać, że wojna 
bez względu na rezultat przyniesie środkowym i 
południowym prowincjom Rosji ogromne korzy- 
ści. Jak wiadomo, głównem zajęciem Rosji jest 
rolnictwo. Dzisiaj jednak przy niskich cenach 
zboża, przy konkurencji sąsiadów i niesąsiadów 
rolnictwo wcale się nie opłaca w Rosji i olbrzy- 
mie zapasy marnieją dar-mnie w spichrzach. — 
A o ileżby się zmieniły te smutne stosunki, gdy- 
by wojna wybuchła! Ceny zboża podskoczyłyby 
szalenie w górę, a rolnicy zyskaliby nie mało. 

Nakoniec najsilniejszą partją. która prze 
do wojny, są skrajni panalawiści. Oni pragną woj 
ny i w wojnie nawet nieszczęśliwej dla Rosji, 
widzą zbawienie dla kraju. Zə przytem może być 
zachwiana egzystencja tronu i domu cesarskiego, 
to ich wcale nie obchodzi; przeciwnie życzą oni 
sobie nawet przegranej Rosji. j 

Dynastja Romanowow jest b o- 
wiem dla nich zanadto niemiecką. 
Wojna nastręcza im sposobność pozbyć się jej na 
zawsze i Kuropa zdziwi się nie mało, gdy 8po- 
strzeże, jak gwałtownie i silnie wybuchnie rewo- 
lucja przeciw domowi carskiemu na wypadek, 
gdyby Rosja przegrała wojnę“. 


Z kolei Karola Ludwika donoszą nam, że 
przeszkody ruchu, powstała w skutek ponownej 
zamieci śnieżnej mięłzy Kr»snem a Podwoło 
czyskami, zostały usunięte, i że ruch wszelkich 
pociągów na tejże przestrzeni z dniem 19 b. m. 
w kierunku do Podwołoczysk pociągiem pospie- 
sznym Nr. 1 w kieru ku zaś z Podwołoczysk 
do Lwowa pociągiem Nr. 8 będzie otwartym. 

Jeżeli nie nastąpią Żadne nowe przeszkody 
wskutek tak często w ostatnich czasach ponawia- 
jących się zamieci śvieżnych—to ruch pociągów 
od dnia tego odbywać Bię będzie normalnie tak 
na linji głównej, jakoteż na linjach pobocznych 1 
lok»lnych 


r A ] 76 
Telegramy „Przeglądu“ 
Bern 18 lu'eg». (Pryw). *) Według zebra- 
nych dowodów cen'r'lue kierownictwo socj»luych 
demokratów w Zurychu „Olymp“ 1 składa się z 
10 osób. Między niemi jest pięciu stałych „se 
kretarzy stronnictwa“. którzy pobierają pensji 
rocznej po 4000 tr. Jednym z nich jest „ofi jamy 
redukter" pisma Sociałdrmokr.t Bernstein, były 
sklepowy z B rlina; drugim kierowmk „księgarni 
ludowej“ Śchlii'er, były sewc, trzecim Motteler 
były poseł, wreszcie dwaj zecerzy Fischer i Tou- 
scher. Zadaniem sekretarzy jest rozszerzanie 80- 
cjalistycznych broszur. Drukarnia socjalistyczna 
zatrudnia liczny personal zecerów, ekspedytorów 
1 przemytników. 
Londyn 18 lutego (pryw) *) Fergusson o- 
świadczył prywatnie kilku posłom jako uzupełnie- 


nie swojej mowy: — „Rząd nie zawarł dotąd ża- 
dnych zobowiązujących umów, jednakże — pod 
zastrzeżeniem zgody parlamentu — poczynił na 
pewne ewentualneści pewne przyrzeczenia, które 
zatem obecnie wcale nie mogą być wyja- 
wione.“ 

Paryż 18 lutego (pryw.) *) Na wszystkich 
granicach utworzył rząd z rezerwistów 1 z żoł 
nierzy terytorjalnych lokalne oddziały bezpieczeń- 
stwa dla czuwania nad torami kolei żelaznych oraz 
dla strzeżenia wszelkich dojazdów. 

„Berlin 18 lutego (pryw) *) Wszystkie tu- 
tejsze naukowe i techniczne stowarzyszenia zało 
żyły Towarzystwo akcyjne dla wybudowania wspól- 
nego pałacu, które zawierać będzie lokalności 
dla każdego stowarzyszenia potrzebne, oraz wspól 
ne sale. 

„ Berlin 18 lutego (pryw.) *) Przedłożony 
sejmowi pruskiemu projekt ustawy uregulowania 
dolnego biegu Wisły żąda 10 miljonów marek, a 
drugie dziesięć mają być ściągnięte od intereso 
wanych adjacentów 

Londyn 18 lutego (pryw.)*) Rosyjska i an- 
gielska komisje graniczne w Afganistanie podpi- 
sały ostateczny protokół. 

Wiedeń 17 lutego. (Posiedzenie Izby po 
słów). Schvenerer wnosi, iżby rząd przedłożył 
ustawę, według której nie możnaby sprzedawać 
posiadłości włościańskich przed upływem trzech 
lat, licząc od dnia ich nabycia, a to w celu po- 
wstrzymania od zatraty tychże posiadłości. 
Prezydent Smolka odczytuje odezwę prezy- 
djum, zastrzegającą się przeciw przyjmowaniu 
beznych i hałaśliwych deputacyj w sali zebrań 
i przeciw temu, ażeby niepowołune do tego oso- 
bistości zbierały się na korytarzach i w miej- 
scach zarezerwowanych dla deputowanych, ażeby 
deputowani wprowadzali obce osoby, nie mające 
kart wstępu na galerję etc. i 

Prezydjum poczyniło stosowne zarządzenia 
w celu zapobiegnięcia powtórzeniu się podobnych 
nieprawidłowości. (Żywe oklaski). 

Następuje dalszy ciąg pierwszego czytania 
ustawy o stasunku władz akademickich do sto- 
warzyszeń studenrkich. 

Perner>torfer przemawia „przeciw odesłaniu 
projektu do komisji szkolnej, albowiem ustawa 
ta zmierza do stłumienia niemiecko-narodowego 
sposobu myślenia u studentów. Mówca wyraża się 
bieprzychylnmie o powołaniu profesora Eltera do 
Czerniowiec i o ograniczonym austrjackim pa 
trjotyzmie, za co przywołuje go prezydent do 
porządku. 

Minister Gautsch odpowiada, iż powołanie 
Eltera nastąpiło na podstawie informucyj od zna 
kowitych uczonych. Že Elter był przedtem nau- 
czycielem domowym, nie mogło to w równym 
stopniu stanuwić przeszkody do zamianowania 
go, jak i okoliczność, że jest katolikiem z prze- 
konania. 

Minister oświadcza dalej, iż uznaje, że jest 
wspólaa niemiecka nauka, lecz zarazem zwraca 
on uwegę na to, że istnieje również austrjackie 
uczucie patrjotyczne, które już niejednego uczo- 
nego zniewoliło zadowolnić się skromniejszem sta- 
nowiskiem w swojej ojczyźnie. 

Stanowisko to nazwał mówca poprzedni 
ograniczonym patrjotyzmem austrjackim. Minister 
ze spokojem pozostawia ocenienie tego wyrażenia 
Izbie (żywe oklaski). 

Vasaty krytykuje poszczególne postanowie- 
nia projektu, i nazywa projekt reakcyjnym, je 
dnakowoż przemawia ża odesłaniem go do ko- 
misji szkolnej, 

Następnie przyjęto zamknięcie dyskusji. 
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gruntów, wykonuje projekty, 


Nadesłane. 


zzz 


ITon.sorcju ma 


zawiązane w celu 


zabudowania kilkunastu parcel 


w kompleksie gruntów 


Wgo Emila Bertemiljana Brajera 


przy ulicach | 
Brajerowskiej, Podlew skiego, Szopena, Moniuszki 


we Lwowie, 
rzyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedyńczych 
plany, kosztorysy 
udziela bliższych informacyj. Listy etc. odbiera : 
Zarząd realności Emila Bertemiljana Brajera we 
Lwowie.“ 


Niezbędaie potrzebna dla każdego „posiada 
cza papierów wartościowych jest 


gazeta losowań 


„NADZIEJA“ 


Prenumerata całoroczna na prowincji 
tylko zł. 1.80., 


MG” Z numerem noworocznym otrzymują 

prenumeratorowie bezpłalnie wykaz wszyst- 

kich dotychczas wyciągniętych a nie podnie- 

siouyeh losów, listów zastawnych, obligacyj itp. 

Powszechny kalendarz losowań na rok 1858 
i innych bardzo ważnych dodatków. 
Administracja „NADZIEI.“ 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 


A zbożowych targów 


Czer- 
niowce 


Podwo- 


18 lutego | Lwów Tarnopol | joerara 


Pszenica 6.25—6 9 [6 ——6.70|[6 ——6 50/6 20—6.75 
Żyto 45 49 | 2—45 [4 ——4.45] .45—4 70 
Jęczmień  |4——55 |4.——5 —|3 75—4 20|4.8 —5.65 
Owies 4.60—4.9 |4.30—4 60]1.——4 30]3.560— 3.8 
Groch 4— 9.60|4——9 —|4.— 9.—]4— 9,5 

Wyka 4—  4.60|3,8> —4 5 |3 75—4.8 |t 10—4,8n 
Rzepak 9.29 10.—]3,— 10 —| 9 — 9:7 | 0.— 10.60 
L janka ———|--— — ——-|--——— 
K nie. czer. [28 —4t2—]|30.—44 —|24 —,40—][2 .—88.— 
Konie. biała |40.—48 —|25 —40.—|30. —45 —|33.— 45. — 


Konic. szwed 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. p 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 2%—4' nomiralnie, 

Nawy chmiel od 25 do 45 zir. za 56 kilogramów. 


Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 2425 do 24 75 


iedań 18 lutego Pszenica od 747 do 783 Żyto od 


602 do 629. Okowita 26 75— do 27:—. Berlin 15 lutego 
Paz-nica 162 — do 16650 Żyto 115:— do 12425 Okowita 
98:40 do 9950 Peszt 18 lutego. Pszenica 717 do 760 
Żyto —— do —'—, Okowita 2475 do ——, 


POKER RYPIN | 


Kursa giełdowe. 
Wiedeń dnia 18 lutego. Godzina 10 minut 55, 


Renta wspólna papierowa 77 75 Renta wspólna sre- 
brna 79:10 Renta 4*/, złotą 10870 Renta 5%, pa- 
pierowa 92'70 Akcje banku austro-węgierskiego 860 
— Akcje austrjąckie kredytowe 269-— Funty szter- 
lingi 126.75 Napoleondory 10:03*; 
ŻPWAŁJE 

| O o Oj 


ją. Marki niemieckie 


Generalny mówca przeciw projektowi. Kopp, 
nie uznaje, ażeby ustawa cała miała w ogólności 
jakie takie uzasadnienie i wyraża Życzenie, aby 


Lwów. Z Izby handlowej. 18 lutego 1888, 
3. Akoje sa sztukę. 


projekt rządowy przekazano komisji w tej na bez kuponu bieżącego płacą żądają 
dziei, że komisja go pogrzebie na wieki — Bo- "" bez dywidendy : 

brzyński zgadza się z projektem, bo profeso- | Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. — — 195 50 
rów zadaniem jest nietylko nauczać swych uczniów |  » lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. — — 211 — 
lecz także dawać im ojcowskie rady i przestrogi. | Banku hip. . galio 200 zł. w. a. — — 281 — 
gdy schodzą na bezdroża. Senat akademieki w „ kredyt. galic, 200 zł. w. a. — — 216 — 
Krakowie trzymał się tej metody od lat 20, nie 2. Listy zastawne za 100 glr. 
zasłaniając się żadną ustawą o stowarzyszeniach, | Banku hyp. galic. 6 pre. w, n 2 ue e 
a skutki takiego postępowania były dla uniwer- x Z u = 96 50 98 — 
sytetu krakowskiego bardzo pomyślne. Niniejsza s 2 Z NEA An 100 — 101 25 
ustawa ma być „praktyką tego rodzaju uogólnio | Banka krajowego PODA w, AB 90 75 92 25 
ną i dlatego mówca zaleca ją w Izbie. d Tow. kred. galic. B „ , 99 50 101 — 

Poczem nastąpiło głosowanie, w którem ` 4 s. Es ea ŚW Ba 

` sich m w s.» n 
przekazano projekt rządowy komisji szkolnej 172 s 41,0) 92 75 93 75 
głosami przeciw 52. — Następne posiedzenie w ` 2 Li rę 2 
poniedziałek. . Listy dłużne za 100 złr. 

San Remo 18 lutego godzina 4 po południu. | G. Z. kr. wł. (d. 6°%) 3%, wlikw, — — 54 — 
Wyzdrowienie księcia robi zadowalniające postępy. | » = u » (d 5%) 23%% s» — — 48 — 
em Krause i c b dokad >. 3. Obligi za 100 ałr. 

Eh] SZCZE OWORO Z ARIA Encan. | IRdENCIZERNNE galic. 5 pre. m. k. 160 — di 50 
pe wal A Seg, (0 budżetowa odrzu- | Kom. banku kraj. 6 pre. w.a. I em. 100 — 101 — 

Berlin 18 lutego. Parlament przyjął po pra- Bożnezka, kraj. z 1.1873 6 pie. W Agga A — 

bak. cznik przyjął po p 1883 41/49 89 50 91 — 
wie 6-godzinnej dyskusji ustawę antisocjalistyczną = Bad PA 
w trzeciem czytaniu. Puttkammer odparł 5. Losy. 
przy tej sposobności jeszcze raz bardzo stanowczo | Losy miasta Krakowa . . . . . — — 19 — 
twierdzenie, jakoby policja pruska posługiwała | » „ Stanisławowa . . : . — — 35 50 
się ajentawi -prowokatorami. Ajenci ci są to po 6. Monety 
największej części zwolennicy Bebla, których po- Dukat h ; c 
licja pruska zmuszona jest używać jako szpiegów. | 57 at holenderski , „ . . . . 590 /6,— 

Rzym 18 lutego. Król podpisał dekret, mocą | Dukat cesarski . . . . . . . 592 6.02 
którego przyjęta została dymisja p. Coppina, | |apoleondor . . . . . . . . 9.97 10.08 
ministra oświaty, i równocześnie deputowany | ółmperjał rosyjski, „ . . , . 10.83 10.43 
Boselli mianowany został ministrem oświaty. Rubel rosyjski srebrny. |. "PAW 150 

Wiedeń 18 lutego. Wiener Ztg. publikuje |” » papierowy „-, . . 1085 Aena 
ustawę o udziale organów państwowych w pro. | 100 marek niemiecki<h + > « 6i.50 6245— 


jektowsniu i kierowaniu budowlami wodnemi o- 
koło ubezpieczenia brzegów potoków górskich, 
oraz ustawę o wyjątkowem powołaniu rezerwis- 


Pociągi kolejowe. 


podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


tów na ćwiczenia, dalej rozporządzenia ministra | ———————————————L4.. 
oświaty dotyczące c: docentów prywat 835|2P |2 A $E 
nych na uniwersytetach, oraz zmian w porządku u € s | €2 S Se 
pman rygorozów na fakultecie V pea W Lwowa przychodza; B. EJ o 2 | Fa Se 
Londyn 18 lutego. Izba niższa odrzuciła z Krak g 
317 głosami przeciw 229 głosami poprawkę Par- ||, Piwołoczydi ; 3 
nella do ro LE hg 1 Nas" oświadczył, ||. _ „ na Podzamcze 2 
że stosuuki irlandzkie przedstawiają się lepiej ||- Czerniowiec . . | 
dzięki wiernemu słołnięih dbowigź ikke LA a "a o ky -ee 9.85 (9.29 
dziów, magistraty i policję wśród nader trudny: h 
warunków. 
Berlin 18 lutego. W opinii Virchowa o ka- Ż6 LWOWA przychodzą: 
wałku wydobytym z krtani następcy tronu Zuaj- | |po Krakowa . . .|10.44| 4.40 | 450| 810 
duje się ustęp następujący: „Śladów procesu, || „ Podwołoczysk . 6.10 | 10.25 |12.88| ` 
któryby mózł był sprowadzić gungrenę, nie ma ||„  „ z Podzamcza 6.22 | 10.55 | 1.08 | 
najmniejszych, ani ciałek ropnych, ani granula- || » REA wk . ie pł Edo 


cyjnych komórek rozpoznać w tym kawałku me 
moża; tylko w jednem miejscu prawie we wszys- 
tkich mikroskopijnych przekrojach okazały się tak 
zwane „gniszdka“ złożone z jednorodnych komó 
rek nabłenkowych.* 

Sprawozdanie Vircbowa nie zawiera Żadnej 
konkluzji co da natury choroby. 

San Remo 18 lutego. B danie krtani na- 
stępcy tronu wczoraj wieczorem przedsięwzięte 
wykazało znaczne polepszenie w przebiegu cho- 
roby od czasu operacji. Dzień wczorajszy spę 
dził uastęnea tronu bardzo dobrze; kaszel zmniej 
szył się, nie zd.rza się tak często, oznak bron- 
chitis nie ma żadnych. 


| Z 


A 
o 


i 


t 
Do Lwowa przychodzą: 


Z Husatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m 35. 


e Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4m. 35i 
godz 8 m. 59. 


Z £awocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hue 


siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz l m. 35. 


Że Lwowa odchodzą: 


Do Husiatyna adch. pociąg osobowy o g. 11 m 47 
o godz 8 m. 04. — Do Str:ja, Chyrowa odchodzi po- 


ciąg osobowy og 8 m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławocznego odchodzi puciąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz. " m. 30 


Uwaga: Godziny oznaczone grubami liczbami ozna- 


czają porę noong od godziny 6 wieczór do 5.59 m rano 
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PRZEGLĄD z dnia 19 lutego 1888. 


19) 


Krwawe ślady. 


(Z francuskiego). 

(Ciąg dalszy). i 

Z katarynki, której korbą dzieciak kręcił, 
teraz zapamiętale wydobywały się przenikliwe ja- 
kieś i rozpaczne tony, niby jęki wzywające litości. 

Dwa czy trzy soldy rzucone w długich je- 
den po drugim przestankach, padły u stóp sta- 
rego kuglarza, uderzającego w dłonie zarówno 
dla rozegrzania ich jak w chęci pobudzenia szczo- 
drobiiwości obecnych. Zebrani przecież, śmieli 
się tylko, patrząc na to dwoje starych, uważając, 
iż zapowiedziane przez nich widowisko, dosta- 
tecznie zapłacono tą nędzną jałmużną. 

Kuglarz uciszywszy znów wrzaskliwą ka 
tarynkę, rozpoczął powtórnie przemowę. Nalegał, 
przekonywał, stał się nawet szyderczym, ale 
wszystko napróżno. Te nowe oratorskie wys łki 
przyniosły mu zaledwo marne dwa soldy jeszcze. 

Wówczas dla zaciekawienia widzów skinął 
na swą towarzyszkę, aby stanęła obok niego na 
dywaniku. Stara podniosłszy się powoli, szła ze 
zwieszonemi długiemi chudemi rumionami, w któ- 
rych daremnie upatrywałoby się muskularności 
odziedziczonej po ojcu : plastycznej piękności bogini 
jej matki. Stała smutna, ociężała, z przygasłemi 
źrenicami, oczekując rozkazu starca. 

Janina czująca prawdziwą odrazę do po- 
bnego widoku, chciała odejść, ala Jurek znęcony 
przyrzeczeniami kuglarza wymienianemi w prze- 
mowie, nie chciał się ruszyć z miejca. 

— No, panowie, pani Letycja zgadza się na 
przedstawienie wam małej próbki swych zdumie- 
wających zdolności jako zachęty, abyście się nie 
wahali dłużej w złożeniu nędznych kilku jeszcze 
soldów za ujrzenie jedynego wtym rodzaju wido- 
wiska w świecie. Oto nosić bedzie trzymając 


Katarynka zapiszczała, starzec rzucił w o- 
koło rozpaczliwe spojrzenie, pieniędzy jednak 
nie p:zybywało, a nawet kilkunastu widzów 
zniecierpliwionych temi zbyt długiemi przygoto- 
waniami, usunęło się z koła. Jeszcze chwila a 
w około staruszków zostanie pustką 

Mężczyzna zdecydował się wreszcie na roz- 
poczęcie przedstawienia i posunął ku swej towa- 
rzyszce dwa ciężary po dwadzieścia kilo. 

Kobieta jak juczne zwierze, pochyliwszy się 
zwolna, ujęła w stare pomarszczone dłonie an- 
taby ciężarów. Długie jej ramiona wytężyły się 
a na wychudłą szyję wystąpiły grube żyły. Dźwi- 
gnęła z trudem ciężary i wyprostowała się pra- 
wie, głowa jej trzęsła się od czynionego wysiłku. 
Odsunęła ramiona od boków, aby je podnieść do 
góry, lecz zanim zdołała je wyprostować, wyczer- 
pana upuściła ciężary, które potoczyły się na 
dywaniku u jej stóp. 

Szyderczy śmiech przyjął tę nieszczęsną 
próbę, kobieta przecież obojętna, przygarbiona, 
zadyszana, nie zdawała się go słyszeć. 

Aje stary kuglarz postąpiwszy ku szydzą- 
cym i ukazując na swą towarzyszkę tragicznym 
ruchem, zawołał: 

— Ta kobieta nie jadła nic od wczoraj, tak 
samo jak ja.. Pomimo to przecież, gdyby nie 
moja złamana ręka, widzielibyście czegobym do- 
Ai lecz ona straciła siły, potrzebuje je wzmo- 
coi 

I równocześnie spojrzał żałośnie na nędzną 
kwotę leżą; na dywaniku. 

Widzowie obojętni zaczynali się rozchodzić, 
gdy nagle jakiś człowiek przecisnąwszy się do 
koła, stanął obok starca. Ubrany był w wy- 
tworny garnitur z angielskiego materjału, na 
płowo-rudych włosach miał miękki kasztanowaty 
kapelusz. W jasnych jego źrenicach malowała 
się otwartość i śmiałość. 

— Nie odchodźcie przyjaciele! — zawołał. — 
Widzicie przecież, iż ci biedacy umierają z głodu, 
czy ich opuścicie dla tego, że starzy i nie- 
zdolni już do pracy? Pragniecie widzieć sztuki 


wyciągnięte ramiona ciężary po dwadzieścia kilo. | świadczące o zręczności i sile? Zaczekajcie więc, 


Trochę wspaniałomyślności.. zaczynamy więc. 


Karnawałowe 
artykuły 


z szyfonu z haftem 
8 sztuki zł. 250 


J. & S. KESSLER w BERNIE 


przy ulicy Ferdynanda 7 M, 


na głowę dla pań, ciepłe, 
3 sztuki la 1 zł, Ila 75 ct. 


będziecie je mieli. 


Weselne 


Koszule damskie |Flanelowe chusteczki| Barchan na suknie |iateje na ub ania męzkie 


w najnowszych wzorach, pra. d|modne, na zimę, 8:10 mtr laf 
5 z}. 50 et lla 3 zł. 76 ct 


kolorów, 1) mtr. zł. 8 60 


wyprawy. 


I rozpiąwszy szybko surdut, zdjął go i rzu- 
cił na katarynkę. 

— Tylko ja, — dodał, — nie rozpocznę przed- 
stawienia, dokąd nie ujrzę przed sobą stu cen- 
timów, nie chcąc jednak wytrzymywać was zbyt 
długo odrazu je składam | 

I wyjąwszy srebrną pięciofrankówkę, rzucił 
ją na podarty szmat dywana. 

Koło ciekawych zacisnęło się szczelnie, 
wszystkie zajęła śmiałość i fantazja młodzieńca. 

— Baczność! — zawołał! — muzyka graj! 
Zaczynamy więc od ciężarów po dwadzieścia kilo! 

Malec mający powierzoną Bobie część mu- 
zykalną przedstawienia, miał prawdopodobnie żo- 
łądek również pusty jak dwoje starych kuglarzy, 
co mu jednak nie przeszkadzało obracać z za- 
pamięitałym zapałem korbą katarynki, zdającej się 
teraz wydawać zwycięzkie wrzaski. 

Siłacz-amator ująwszy ciężary, trzymał je 
czas jakiś w wyciągniętych ramionach a następ- 
nie podrzucał je w górę, chwytając napowiót na 
podstawione dłonie, to zuów ciskał przez nogę, 
bawiąc się temi ciężkiemi kawałkami żelaza bez 
zdradzenia najmniejszego wysiłku. 

Pospólstwo chciwe zawsze tego rodzaju wi- 
doków i mające gorące uwielbienie dla sily fizy- 
cznej nie sz zędziło oklasków dla tej potęgi mu- 
skułów i niezrównanej zręczności. 

Młody człowiek nie dając ostygnąć zapałowi 
widzów, ująwszy kapelusz, zaczął obchodzić w o- 
koło tłum zebrany. Teraz soldy padały gęsto je- 
dne za drugiemi a nawet znalazło się pomiędzy 
niemi i parę sztuk srebrnych. Wówczas młody 
herkules zająwszy napowrót miejsce na dywaniku 
i rzucając na ziemię zebraną kwotę, rzekł: 

— Wiedziałem, iż zacni jak wy rzemieślnicy, 
nie dozwolicie umrzeć z głodu tym biedakcm. Za 
waszą wspaniałomyślną szczodrobliwość otrzyma- 
cie nagrodę. Zatem część druga przedstawienia. 
Teraz bierzemy się do kul! 

I podjąwszy dwie olbrzymie kule, czynił 
z niemi rozmaite sztuki jak gdyby były z drze- 
wa a nie z żelaza. Przetaczał je sobie z jednej 


Wśród widzów zachwyt doszedł do istnego 
szału, co chwila rozlegał się grzmot oklasków. 
Przynajmniej dwieście osób otaczało teraz mło- 
dego sztukmistrza. 

— No, — zawołał, odrzucając wreszcie kule 
na bok, — jeszcze raz ofiarujcie, co łaska. 

I znowu z kapeluszem w ręku wszedł w tłum, 
który tym razem szczodrzej jeszcze rzucał pie 
niądze. Młodzieniec wręczywszy wszystko staremu 
kuglarzowi osłupiałemu ze zdumienia, odezwał 
się do niego. 

— Zabierz że to poczciwcze i idź jeść. — Na- 
stępnie zaś zwróciwszy się do tłumu dodał: — 
Wam przyjąciełe serdecznie dziękuję. Do widze- 
nia innym razem. 

Śmiejąc się serdecznie z powodzenia swego 
oryginalnego a litościwego pomysłu, naciągnąwszy 
napowrót surdut, zbierał się do odejścia, gdy je 
dnak miał już zniknąć wśród licznych widzów, 
Janina zastąpiia mu drogę. 

— Panie, — zapytała wzruszona, — czy mnie 
nie poznajesz ? 

Młody człowiek zakłopotany, podniósł rękę 
do kapelusza, usiłując widocznie przypomnieć ją 
sobie. 

— Jestem Janina Lacedat, — mówiła dalej, — 
a pan, jeżeli się nie mylę, jesteś Patryk O'Keddy. | 

— Ach! pani! — zawołał młody Irlandczyk, 
zupełnie już teraz zmięszany, — przepraszam pa= 
nią bardzo... Nie poznałem pani odrazu... bo też 
tak się niespodziewałem ujrzeć cię tul.. Bardzo 
rad jestem, że panią widzę, gdyż właśnie potrze- 
bowałem rozmówić się z panią. 

— Mieszkam stąd niedaleko. — odparła Jani- 
na, — bulwar Clichy Nr. 20. Zatem jeżeli za go- 
dzinę będziesz pan swobodnym... 

— Za godzinę stawię. się, niewątpliwie, jeżeli 
przecież odwiedziny moje nie sprawią pani przy- 
krości. R i 

— Przeciwnie, sprawią mi przyjemność. 

Patryk O'Keddy skłoniwszy się z uszano- 
waniem młodej dziewczynie, oddalił się szybko, 


ręki w drugą wzdłuż ramion przez kark, lub o-| uchodząc przed ciekawością już zaczynającego 


biedwie jedną na drugiej trzymał na dłoni. 


N 


——— CJ 


się gromadzić pospólstwa. 


IX. ` 
į í 
Gdy w godzinę później Patryk O'Keddjk, 


wszedł do saloniku Janiny, zastał tam Marcina 
Bidache, któremu Janina tylko co właśnie skoń-// 
czyła opowiadać o dziwnej swej w Clamart przy- 1 
godzie i ważnych zwierzeniach pana Mérentie ni 
Marcin Bidache słuchał z wielkiem zajęciem tych | 
ważnych odkryć. | 

— Dawno już pragnąłem odwiedzić panią, — 
rzekł Patryk, siadając na wskazanym mu przez 
Janinę fotelu... — dotąd jednak zajmowały mnie 
własne interesą. Pan Ravenau zawiadamiał mnie 
o sprawach dotyczących banku. Klęska to całko- 
wita i jak widzę, — dodał, spoglądając w oko- 
ło, — znosisz pani mężnie tę jej część jaka na 
ciebie przypadła. Wśród tak fataloych okoliczno* 
ści mogłem tylko jednę rzecz uczynić. Jak panit, 
mówiłem, suma złożona przezemnie u ojca pani, 4 
nie była mo.ą własnością. Sprzedawszy więc nie* * 
wielki mój mająteczek, za który otrzymałem oko” 
ło pięciuset tysięcy franków, powetowałem stratę 
powierzonego mi kapitału. 

— Zatem i pan jesteś zupełnie zrujnowanym, 
straciłeś wszystko, — rzekła Janina z oddźwię*. 
kiem boleści w głosie. | 

= Ha! rzeczywiście niewiele mi się pozostało; 
aie mniejsza o to, prędzej czy później, te pienią* 
dze byłyby poszły za temi, które zmarnowałem 
na szalone wybryki młodzieńczej swawoli. Ta 
klęska może mi wyjdzie na pożytek, — dodał 
niedbale. 

— Lecz z czegóż pan żyjesz? 

— Pracuję, — odparł Patryk wesoło. — Mia 
łaś pani sposobność przekonać się niezbyt da 
wno, iż posiadam nienajgorszą wprawę w ówi* 
czeniach fizycznych. W ojezyźoie mej oddawałem 
się z zapałem fechtowaniu i boksowaniu, W obe- 
cnej chwili, obiedwie te sztuki stały się w Pa 
ryżu wielce modnemi, Mam trochę stosunków. 
kilku też wypróbowanych przyjaciół do któr ch | 
się zwróciłem, przyrzekli mi poparcie, założyłem 
więc salę f-chtuakową i na honor, wcale nie źle. 
mi się wiedzie. 


(C. d. n.) | 


Prawdziwe 
sukna bsrneńskie 
la porę jesienną i zimowa, 


które pod względem d-broci I twa- 
łości każdy inny wyrób przewyż- 
szają, wysyła za zaliczką fabryczny 


1755 


SKŁAD SUKNA 


Koszule damskie KALNUK Materje m p Ito zmore 


REWOLWERY 


Fartuchy dla pan 

s mocnego płótna, obszyte |e oxfordu, kretonu, płótna sur. w najnowszych wzorach Waste: iie AR F : b r 

w rąbki, 6 sztuk zł. 8 25 - fi ero sztuk pi 160 10 mtr. 3 zł. a aN p app aki wę przepisowe wypróbowane Si eg el-Imhof w Bernie. 
GE. e Zi = —aA cui REA 1 dla Piechoty i Kawalecji. Soki rina naiihuania: 

Gorsety nocne |Zimowe loden Nigger Dreidraht ra eI sej y j Mtr. 3 102 dobrej owczej z} 4 80 

R . 5 D , CRE POA i won . . 
bogato ubrane, na suknie damskie, najlepszej ciężkiej jakości, 19 mtr. 1:2) m. Dosking ( PAŁASZE i SZPADY ostrzone. Mtr, 3 10 * bardzo dobrej a 
B sztuki: la 4 zł. Ila zł. 1:8 j kości, 10 metr. zł. 5:50 la zł 3%0, Ila zł, 2'e0 21) m Peruvien [er 10 K To owczej wełny zę 7.75 
"X WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMOWE Mtr, 3 Or cj wes” Z} 10.50 


NA 
Spodnice filcowe Ixaszmir 
bogato tamburowane, Czerwo- czarny i kolorowy, także 
ne, popie ate lub ciemno czerw.|ę kolorach bałowych podwójnej 
3 astuki 8 zł. =] "er kości, 10 mtr. zł. 450 


Chustka Angora Atlus wełniany 


na zimę **, wielk, w kolorach modnych i bałowyck 
2 zt, 80 ct. podwójnej szer. 1: mtr, zł. 65 


Materje na szlafroki 
w najnowszych wzorach, 
w centki, 1U mtr. zł. 2,50. 


Krawaty balowe 
z Moll. 3 rztuk 76 ot. 
z atlasu, B sztuk zł. ICO. 


MASKI 
gładkie, 6 sztuk 60 ot. 
karykatury 6 sztuk zł. 1. 


1845 4-10 dla P. T. c. k. oficerów i urzędników. 


Repetjerki 12=strzałowe 
dostarcza w największej tlośsi po 50 gł. 
Jedyny magazyn broni i przyborów myśliwskich 


A, DZIKOWSKIEGO we Lwowie, 


1. _Rertki na czarne galowe ubranie 
Mtr. 3 25 > EH zł. T |= 


Mtr. 3 %%nefop' perawiat: „7 O 509 


ego 1 Doskiug 

Każda resztka jest zupełnie wy: 

starczająca na całe ubranie męskie 
(surdut, spodnie i kamizelka), 


Pończochy damskie 


na zimę, białe lub kolorowe 
6 par zł. 1:30. 


Ordery kotyljonowe 
25 sztuk, pięknie sorto- 
wane zł. 1. 


Bielizna normalna 
systemy Jagera, czysto weł- 
niana, dla mężczyzn i pań, 
koszula zł. 850 spodnie 8 zł, 


Damsta katanka wełniana 


(Jersey) we wszystkieh kolo- 
| pięknie przystująca 2 zł. 


Flanela Valerie 


w najnowszych wzorach, 
10 mtr. 4 zł. 


Zimowe sukna na paltoty 


Mtr. 2 dobrego sukna Boy zł. 480 
Mtr. 2 najlepsz. sukna Boy zł. 8.— 
Mtr. 2 dobrego Palmerstonu zł 7,— 


OT w my a kip |FNEEEITTPETO EE EEE EHJE Tira | 
; "a 5 > EKEKE) gjo EdSZSZEGCZK a'3 "ZR - do polowaaia . A 
A E) = - RE m ESE pE BE e F FE i Jiet a e z Kamgary, Tiiffel, sukna na damskie j 
EBEE ARTIE CER ETHLEJC r A 
mz -Ą złoż | m E = 1 „AR i ` kie k > i , 
FABRYKA MASZYN Seis E L T IE He oi Ii dE rej $ sda enades a i = | | 
= = = T o x © - È "a CET c Fg EAS > > - 
$ * g ej pa] a ° t a ” ji a. ` i p Na żądanie rozayła powyższa firma 
Do prania bielizny. PHH RF i SZ EH KOTOR próbki darmo 4 opłatnie 
Po gruutownem wspróbowaniu maszyny do prania bielizny, i l sije 3 4 A CEZ je E | 
otworzyłem fabrykę z produkcją roczną 2.000 sztuk. % 3 a j 8 LE) JH 4 | ze | 
Maszyny mojego wyrobu są pojedynczej konstrukcji, nadzwyczaj m 3 R PE ï dB " m © pCO 
2 A > . ZAD . a R 3 v d 
trwało, gdyż mogą służyć i 29 lat, piorą bardzo lekk:, pięknie i pręd- ch | ig: ną sæ Fi s 4 
ko, zaoszczędzają 8 połuwę mydła i drzewa, KĘ e s 4 "a. T 5 3 d . a „A a 
gdyż zam ast 2 lub 8 dui zwyiłego prania w balji, pierze się ob.cnie 25 „4 7 3. ERE. E 
na marzynie 3 lub 6 godzin. à 3 0 . h «aP' 4 EE 5 3 Ej E) 23533 EP 


| 
| 


Najnowsze 
obszycia do 
sukien damskichĘ 


koronki wstążki i aksamitki 
poleca najtaniej 


Edward Sobiliny 


we Lwowie 
ulica Halicka 1. 16. 


Kezultut próby odbytej w mojem pomieszkaniu jest następujący: 

Bielizny domowe 105 sztak, — o godz. 2 popołudniu stanąłem 
seam do maszyny, o godziuie 8 wieczor byłem gotów z praniem i tsar- 
bowaniem, rano na strych; po wysuszeniu i wyprasowaniu była kie- 
lizua daleko bielsza, mzel. od prania ręcznego. 

Po d kładnem jrzejrzeniu bielizny, mie było ani jednego 
rozdarcia, dlatego upraszam Szanowne Panie bez 
uprzedzenia i z cełem zaufaniem torować drogę nowej 
maszynie, która, obok maszyny do szycia, stanie jako artykuł nie- 
zbędny w każdej fami j’ 

Cena jednej maszyny do prania bielizny 35 rłr. 


Aparat do wyciskania wody z bielizny 15 złr. 
Józef Iwanicki 
mechanik we Lwowie w hotelu Żorża. 


Anonse PP. Abonentów. | 


Ki Które każdy abonent ma prey 
; wie: bezpłatnie 
objętości 1% wierszy mie- 
sięcznie.) 


Handel A. Faiiszewskiego w Przemyślu 
| poszukuje ucznia do praktyki. 


Kawaler, 80 lat liczący, mający stałe 
utrzymanie we Lwowie, chciałby poślubić 
M pannę lub wdowę, w wieku najwyżej do 30 
gl lat, któr'by była, moralną inteligentną, 
Ri znająca się na prowadzeniu domu == z me 
g tym jakin posagiem Dia blizszego poro- 
W umionia sią i pozuan'a, uprasza rię listy 
(z fotografją) adresowaó: U. 0. K. Lwów— 
j poste restante. Tajemnica najścislejsza. 


1649 2—6 


i848 Piekne!l 2—6 IB 
GALICYSKI k- 


Zaklad kredytowy giens 


w Krakowie Rynek I. 25. 


U kością, jakoteż w obfitym wyborze naj- 
rozmailtsze nowsze dzieła polskie, frau ||j$ 
cuzkia i niemieckie wypożycza tako- |. 

| wa do Ozytania każdemu w miejscu i 
przyjmuje wszelkie wkładki pieniężne na książeczki 

oprocentowując takowe w stosunku 4/4 rocznie 


RZA z | ZET 
% V aya SNP rv : | 


a E La 

Zarząd fulwarku Zapałowa, poczta Za- 
pałów, poszukuja poręczającego admini- | jj — 
stratora na lat trzy pod.ąwszy Od 24 || N 


"m 
czerwca 1886 r. Wyznanie wiary kandy- HANDEL H RBATY 


dstów jest obojętne. JAUNA J RIEDEN 


5 na sprzedaż 
Zarzął dobr Burty ma A=. WE LWOWIE 


80 sztuk wołow opasowych: Bliższe poro- 
zumi-nie się Burty poczta H 1ożanka. | wić Marjacki liczba 10. 
poleca 


KUCHARZ — kawalr z dobremi po- 
WY SIEWKI 


È| leceniami poszukuje zaraz umisszczenia 
w domu prywatnym lub hotelu — w wa- 
i at 
epszych herbat > i 
naji K i 1-60 za pół kilo | 


2 | runkzoh najprzystępniejszych. Łaskawe 


1761 5—11 owo urządzony 


1e21 1:6 na prowincję. 
| Wieke wypożyczania księża jg 
IJ. JASIKSKIEJ 


ulica Ormiańska liczba 16 


NME I WOWLE. 


ZES 7 BGERZNEEJ 
mm nNL>L owe. 


zgłoszenia pud St. lu0 poste restante 
Dynów, 


" pisarza lub ekonoma na wiet lub or- l 
dynarję poszukują od 1 lub 15 marca 
1888 r. Świadectwa tylko w odpisie, ja- 


oraz poleca S Ei dane ad a. nadsyiać i 

U i " my = : pod adresem: Stanisław Agopsowicz w 

6, Listy zastawne w 36 latach losowane 5E | Ig Krupie p. Komarm. ________ „m||Ogniotrwałe | zabezpiaozone 

któ h ka ony są płatne w tecn h z z m jk) i przepisy dobrego WIET sto. od włamania się 
Oryc minac = zyl agogja oparta na zara ino. à 
- O š O . Do Wyllaj ĘCIA [vj heheh — wtgług Ura Albana WI K Ą S S Y 
f f r y N a iu w z 
1. Maja i 1 Listopada i ja Radia o an chała WO || 
ą prey ulicy Wałowej pod liczbą 31 A kształosniu duszy. III. O wychowawoach. | f używane i rowe jak najtaniej są na 
w których w myśl ustawy mogą być lokowanó [e IV. O środkach wychowania. nie |Ë sprzedaż u 8 Bergera Wien, Graben, 


całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 
z widokiem na Szkarpy, naprzeciw 
Namiestnictwa od 1 msja. 


1838 13- 2> 


1716 Braŭaorsiraszo i0.  92—? > 


Katalogi gratis i franko. | ' 


EJ DOOSGOSEGJEGEGCSEGCODSOSEOSESZSESESZSGEGI 
podług cennika fabrycznego poleca 


bezpisczeństwach grożących wruhowaniu 
w życiu późniejszem: — 16 dzieła rog 
syłam fanco pod opaską po przysłaniu 
I zł. w. a., ksiądz Zygmunt G razdowski 
we Lwow e przy kościele św. Mikołaja, 


wszelkie pupilarne fundusze 


O0O00OCODOICODOCOGO0O0O 
GOGSSESESESESOSESOGOEE 


Bielizna wełniana Dr. Jagera. s 

z febry ii B Magazyn F. KNAUER i SYN 
H Pe W. Bengera Synów w Bregenz *ZBĘ pod „złotym Lwem“ we Lwowie. 
NIOOIOTOSOSOSEGOGOOOSOGPOPGOGOSOSOJEGRSESOSASOSEONSPSSOSESESESOSOSSCOSOSOSO SEE OSESOROSM 


Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W Hudak. 
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Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


